Wielki Konkurs Krajoznawczy. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Numer zawiera I2 Stron. 


Niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


Kupon Nr. 3 


_ Cena 30 gr. 


"po", 


COJPODARCZE 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO I KULTURALNEGO 


ODBUDOWY EKONOMICZNEJ KRAJU ORAZ WZMOCNIENIA PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ. 


wu4 »' mana 4 Ami anna PAPA BP 


Nr. 22-23 


BOBOWO DO W SEIO EOG OOO GD EOBEDOOA PBW DOD ODIAN AD M BW BN A PBW DERI BO DEONI SPRO O BRG RDSE BOBO DAWIWB 0 NEDDNI 00 OEB NDE BEE BOBA BOBA AREK DOVONDAN PA aaa. 2 ara Mmm 


WARSZAWA —LODŹ—POZNAN-KRAKÓW-LWOW — WILNO 


Rok I 


a. n se w j PEE AAEE ADAE AEA PODRED D OAA 4 DALEET EO 
WAPIANANENA PAK WWbOE AAAA AEDADE EE D DEDERE KOKO PO WOW EEE E EEEE EEDE ED IEDERE SESEO SE BOOED DEDE D D BEDDEN O ESEE EEEO EO OPBOD A OB, 
EL a « VIALI A 


T O Dn ROR. 


CHRYSTUS ZMAR TNV 


Świętujemy wielki dzień. Cała 
Polska jak długa i szeroka obcho- 
dzi dziś uroczystość Chrystusowe: 
go Zwartwychwstania. Symbolicz: 
ne to święto, w którem łączą się 
jednako narody całej ziemi, o iie 
głębsze znaczenie ma dla nas, Po- 
laków, których Ojczyzna tyle dzie: 
siatków lat trwała w mrokach nie» 
woli, podobnej do śmierci. 

Doczekała się wreszcie świetla: 
nego dnia swego zmartwychwsta» 
nia. Dziewiątą to już Wielkanoc ob- 
chodzimy w uwołlnionej od jarzma 
wrogów, zjednoczonej, cudem pra: 
wie powołanej znów do życia Rze- 
czypospolitej. 

Świętujemy Dzień Zmartwych» 
wstania, wolni od hańbiącego po- 
czucia niewoli. Murów naszych 
miast nie przytłacza już nadmiar 
zbytecznych, obcych bizantyjskich 
świątyń, zbudowanych przez wro» 
gów i dla wrogów. 

Ciemiężyciele poszli precz, odz 
płynęli falą na Wschód z jednej 
strony, z drugiej na Zachód Po raz 
dziewiąty obchodzimy Wielkanoc 
w wolnem państwie polskiem. Sami, 
na swym gospodarstwie. 

Wolność droższą jest nad wszy: 
stko. Stała się ona właśnie naszym 
udziałem. Jesteśmy wolni! Ale czy 
mamy to do zawdzięczenia jedvnie 
własnym wysiłkom? Nigdy! Od 
czasu utraty niepodległości przez 
wszystkie pokolenia płynęła plo- 
mienna żądza wolności. 

Wspomnijmy w dniu tym o jej 
bojownikach. 

Jest rok 1794. 

Moskałe dławiącym pierścieniem 
uciskają Warszawę, siecią intrvg 
otaczają słabego króla Stanisława 
Augusta. Gnębią i porywają do nie- 
woli najlepszych synów narodu. 
Nad stolicą 
szwedzki najmita z silnym garniz! 


A! 


obchodzonych przez 


YCHWSTA 
Wśród uroczystości 
całe społeczeństwo chrześcijańskie niema dnia 
równie uroczystego i podniosłego jak Dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego. Przypada om 
na wiosnę. okres rozrostu pierwszych liści 
i rozkwitu pierwszych kwiatów. Kościoły przy 
ozdabiają się na tę uroczystość w godowe 
szaty. Przyczyniają się do tego wszyscy po 
irochu. Nawet małe dzieci znoszą kwiaty 
i przystrajają niemi świątynię. Wnętrza ko- 
ściołów w dniu tym wydają się weselsze 
i przytulne, przepełnia je blask przedziwnej 
słodyczy bijącej od Boskiej postaci Zbawi- 


ciela Świata. 


ELE RIEK CA 


zonem grenadjerów  lmperatoro» 
wej. Przygasa blask sławnej niez 
odyś Rzeczypospolitej. Milczą pa: 
nowie i szlachta. Burzy się tylko i 
szemrze lud Warszawy. 


Ale w Krakowie, obudzone po: 


' tężnvm wichrem wolności, dolatu: 


jacym z Francji, poruszone mocar- 
nym głosem Tadeusza Kościuszki, 
powstały zastępy obrońców wol- 
ności. Uderzyły na wrogów ji osiąg= 
nęły wiekopomne zwycięstwo w 
bitwie pod Racławicami. 
Niebawem wieść o wiktorji do- 
tarła do Warszawy. Nad stolicą 
zebrały się czarne chmury. Burza 


zaczynała się. Rozwinął orłowe 
skrzydła Jan Kiliński. 

Uderzyły na alarm dzwony kla- 
sztoru O.O. Bernardynów. Było to 
hasło powstania. Za nimi wprędce 
odezwały się dzwony wszystkich 
świątyń warszawskich. Trzeba bys 
ło się śpieszyć. Wszak zdrajcy Naz 
rodu ułożyli plan, aby podczas re- 
wolucji wymordować lud, opusz: 
czający kościoły. Kiliński uprzedził 
niecną robotę. 

W pamiętniku swym 
kownik tak opisuje 
chwile: 

„Bataljon Moskali wszedł do na: 
szego miasta na ulicę Św. Jura. Tu 


sam pułe 
te pierwsze 
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Kraków — prastara stolica Polski 


Dzień Zmartwychwstania przywodzi nam . 
na pamięć Kraków, miasto prastare, w któż 
rem nigdy nie zamarła idea Zmartwych: 


wstania Rzeczypospolitej. 
Oto pomnik króla Władysława Jagielły, 
zaklęty w granit i spiż, widomy symbol 
potęgi Polski, która przetrwała wszystko 


panuje Igelstróm, i i zmeriwychwstała na przekór złym wróż: 


bom wrogów lackiego plemienia, 


A oto widok, pokrytej królewskiemi herba- 
mi, prastarej bramy wjazdowej, wiodącej na 
Wawel, Czuwa nad nią spiżowy posąg Na- 
czelnika Tadeusza Kościuszki, Wodza Naro- 
dn. Zamek odnawia się i nabiera powoli daw- 
nej dostojności, Złożyły się na to ofiary ca- 
łej Polski, co dobitnie dokumentują umiesz- 
czone w murze po wieczne czasy imienne ta- 


bliczki, 


go spotkali rzeźnicy warszawscy z 
pełnem działem, nabitem kartacza. 
mi, pod wodzą sławnego Sierakow: 
skiego, rzeźnika. Gdy bataljon się 
zbliżył, wówczas na znak Siera- 
kowskiego dano z dział ognia. Kie: 
dy pierwsze szeregi padły od kar: 
taczy, wówczas rzucili się z topos 
rami i wycięli cały bataljon“. 

To samo działo się w innych 
dzielnicach miasta. Do domów, ob: 
sadzonych przez garnizony mo: 
skiewskie szturmowano zaciekle. 
Najkrwawszy bój toczył się przed 
rezydencją  Igelstróma, domem 
przy ulicy Miodowej, nawprost koz 
ścioła O.O. Kapucynów. Moskale 
zaciekle bronili tej ostatniej swej 
placówki. Cała Miodowa ulica spły: 
nęła krwią ludu miejskiego. Po dłu. 
sotrwałej walce dom wreszcie zdo: 
byto, ałe wiele dzielnych mieszczan 
byto, ale wielu dzielnych mieszczan 

Triumf był zupełny, a rezurekcja 
i święta wielkanocne nabrały no: 
wej świetności i chwały. Krwawy 
był Wielki Tydzień, poprzedzający 
dzień Zmartwychwstania, ale tem 
wspanialszą wvdała się Wielkanoc. 
Stolica wolną była od wroga. 

I znamiennem jest, że nie kró: 
lewskie wojska zaciężne, nie pano: 
wie i nie szlachta dokonali tego 
dzieła. Sprawił je lud warszawski, 
synowie murów Starego Miasta, 
przedstawiciele przesławnych ce: 
chów i rzemiosła. Oni to w ofiare 
nym porywie, nie szczędząc włas» 
nej krwi, zdobyli stolicę z powro= 
tem z rąk wroga. 

Dlatego też dziś, kiedy wreszcie 
wolni od ciemięzców, obchodzimy 
w wolnej Polsce Wielkanocne Świe: 
ta, wspomnijmy także o tem, że 
wolność dzisiejsza jest poniekąd 
również dziełem rąk przesławnych 
mieszczan=patrjotów z roku 1794. 


M. J. 


„NOWOŚCI! niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


, Nr. 22/23 


Wielki Zjazd Izb Rzemieślniczych 


Trzeci Zjazd Izb i Zre,zeń Zawodowych 
Rzemieślniczych z całej Polski, obradujący 
dwa dni w Krakowie, zamienił się istotnie 


w walny Sejm Rzemiosta polskiego. 


Obrady Zjazdu odbywały się we wspamia- 
łym gmachu Tow. Wzaj. Ubezpieczeń i wzię- 
ło w mich udział przeszto 300 delegatów z 
całej Polski, , 

Zjazd zaszczycili swą obecnością Minis- 
ter Przemysłu i Handlu inż, E. Kwiatkow- 
ski, Minister Oświaty, dr. Dobrucki, Arcy- 
biskup Sapieha, woj. Darowski, wiceprezy- 
denci m. Krakowa: Ostrowski, Schneider i 
Wielgus, oraz przedstawiciele władz usta- 
wodawczych: państwowych, wojskowych, iń- 
stytucyj gospodarczych i społecznych. Punk- 
tualnie o godz. 1l-ej rano w niedzielę, Pre- 
zes Izby Rzemieślniczej w Krakowie, p. 
Piotr Kosobudzki otworzył zjazd i powitał 
dostojnych gości oraz uczestników zjazdu, 
stwierdzając z radością, że przedstawiciele 
rządu, przez tak liczne przybycie udowo- 
dnili, że doceniają znaczenie mieszczaństwa 
polskiego w życiu gospodarczem państwa 
oraz że chcą 
stan średni oioczyć opieką i udzielić mu 

pomocy. 


Następnie powitali Zjazd: sen. Adelman 
imieniem krak. „Kongregacji kupieckiej i p. 
Pieniążkiewicz imieniem „Związku Rzemieśl- 
ników-Chrześćjan'..w Warszawie, poczem 
przystąpiono do wyboru .władz Zjazdu. 

Protektorat Zjazdu objęli min. przem. : 
handlu inż. Kwiatkowski i min. oświaty dr. 
Dobrucki. 

Prezydjum Zjazdu tworzą: przewodniczą- 
cy: prezes Izby Rzem. (Poznań) Jewasiński 
Wł. prezes Izby rzem, (Kraków) Kosobudz- 
ki P., prezes Związku rzem. chrześcijan 
(Warszawa)  Pieniążkiewicz Wład., prezes 
Izby rzem. (Stanisiawów), Dąbrowski WŁ. 
zasiępca poseł Sobota (Katowice). ; 

Honorowi prezesi pos. inż. H. Mianuwski, 
prez, Izby rzem. (Grudziądz) Grobelny E., 
kom. Izby rzem, |(Katowicej inż. Dobrzyński, 
prez. Izby rzem. (Tarmopol) Olszański St. 
prez, Izby rzem. (Lwów) Pammer G., prez. 
Izby rzem. (Bydgoszcz) Zawitaj J. 

Generalni sekretarze pp. K. W. Juszczak, 
syndyk Izby poznańskiej, dr. H. Walisch, na- 
czelnik biura Izby (Stanisławów). 

Ponadto utworzono cztery sekcje, jak szkol 
nictwa zawodowego, socjalną, organizacji za- 
wodowej į skarbową, na których poszczegól- 
ni delegaci referowali odpowiednie referaty. 


Mowa p. Ministra Przemysłu i Handlu 


Pierwszy załbrał głos p. Minister Przemy- 
słu i Handlu, który w expose swem podkre- 
ślił, iż wita zjazd z gorącem uczuciem, gdyż 
zdaje sobie dokładnie sprawę z ważności 
stanu średniego w budowie państwa. Dla 
państwa nie może być obojętną praca wielu 
setek tysięcy warsztatów rękodzielniczych. 
Mieszczaństwu polskiemu musi się umożli- 
wić powrót do dawnego znaczenia, gdyż ko- 
niecznością, miemal że życiową państwa, jest 


POPRAWA POŁOŻENIA 


Następnie p. minister przedgitawił 
obecną sytuację gospodarczą Polski. 
Rok ubiesty—mówil p. minister—nie był bez 
znaczenia dla naszego państwa. Przyjazne 
okoliczności przy wzmożonej oszczędności i 
pracy całęgo społeczeństwa dokonały wiele 
dobrego, jakkowiek jest jeszcze wiele do zro 
bienia. W każdym razie zdobycze, osiągnięte 
w ostatnim roku walnie wpłynęły na pole- 
pszenie ogólnej sytuacji gospodarczej Pań- 

stwa. Dalej zaznaczył p. Minister, iż 
budżet państwowy jest zrównoważony. 
i to nie papierowo, lecz istotnie, Po raz pier- 
wszy 'kasy państwowe porobiły znaczne o- 
szczędności i rozporządzamy kilkudziesięcio 
miłjonowym funduszem rezerwowym. 
Złoty jest ustabilizowany, 


silny, zorganizowany i świadomy swych ce- 
łów, stan średni. 

Niestety, w niepodlegiej Polsce, aż do o- 
statnich prawie czasów, rzemiosło było niedo- 
ceniane, to też znacznie podupadło. Lecz 
dzisiaj tego stanu rzeczy nadal tolerować 
nie wolno i imieniem rządu p. minister zape- 
wnia, że rękodzieło będzie miało zapewnio- 
ną opiekę państwa. 


EKONO MICZNEGO KRAJU. 


gdyż waluta nasza jest obecnie bardzo silnie 
ufundowaną, a Bank Polski, zasobny w po- 
ważne środki pieniężne, może bez obaw pa- 
trzeć w przyszłość. 

Również dodatnim objawem naszego ży- 
cia gospodarczego jest 
korzystne saldo bilansu handlowego oraz 

utrzymanie poziomu cen hurtowych i 

przemysłowych. Poziom ten jest zmacznie 
niższy w Polsce, niż u naszych sąsiadów. 
Ważnem to jest ze względu na ożywienie go- 
apodarcze wewnątrz kraju, jak również i dla 
wzmożenia siły ekspanzywnej na zewnątrz. 

Dla ułafwienia i przyspieszenia rozdziału 
dóbr, rząd stworzył 

nowe linje komunikacyjne 

i stworzył podstawy polskiej floty handlowej 


USTAWA PRZEMYSŁOWA, 


Dużo miejsca poświęcił p. Minister omó- 
wieniu sprawy tak ważnego dla życia gosipo- 
darczego 

ustawodawstwa przemysłowego 

P, Minister zaznaczył, że dzielmice nasze 
rozwijały się eksctentrycznie do swego środ- 
ka. Nie można było przeszczepiać ustawy z 
jednej dzielnicy do drugiej, bo to, co było 
dobre dla dzielnic zachodnich, może być złem 
dla kresów czy centrum, to zaś, co było od- 
powiednie na kresach lub Kongresówce, by- 
łoby fatalnem dla dzielnic zachodnich i po- 
łudniowych. Nie można czekać na unmiiika- 
cję gospodarczą państwa, i dlatego rząd o- 
pracował już ustawę przemysłową, chociaż 
ona może nie wszystkich zadowoli, Jakkol- 


wiek w obecnie opracowanej ustawie przemy 
słowej, która już przeszła przez wszystkie 
alembiki Rady prawniczej i przeszła z po- 
wrołem do rządu, widzi p. minister szereg 
usterek, to mimo to uważa, że musi być ona 
przyjęta. Domaga się tego normalny bieg 
życia gospodarczego. Ewentualnych zmian 
będzie można lokouać później, W ciągu 
3 — 4 tygodni ustawa przemysłowa ogle- 
szona zostanie dekretem Prezydenta. 

Również wiele trudności i prac nastręczała 
ustawa o lzbach handlowych. Z 42 zrze- 
szeń gospodarczych 41 przesłało minister- 
stwu swoje „plany”, to też jest nadzieja że 
z końcem roku bieżącego i ta ustawa wejdzie 
w życie. 


AKCJA KREDYTOWA PAŃSTWA. 


opartą została obecnie na innym systemie, 
systemie bardziej odpowiadającym potrzebom 
wszystkich ster gospodarczych. Programowo 
i świadomie uwzględniono interesy rzemiosła 
Wprawdzie sumy. przeznaczone dla rzemiosł, 
stosunkowo nie są zbyt wysokie, to jednak 
po raz pierwszy zapoczątkowano uwzględ- 
nianie potrzeb rękodzieła w tej dziedzinie 


w znacznej mierze. Minister zapowiada dalej 
poparcie rzemiosła na rynkach wewnętrz- 
mych (dostawy); uważa dalej za ikonieczne 
dociągnięcie cen produktów rolniczych do 
parytetu gospodarczego, a to, by umożliwić 
rękodziełu stać się ponownie wielkim kon- 
sumentem, 


INICJATYWA RZĄDU. 


Co do = 
lnwestycyj Państwowych 
to zauważa p. minister, że w tym roku u- 
względniono w szerszej mierze ruch budo- 
wlany. Jednakże bez uzyskania pożyczki 
niema możności nasycenia wszystkich żądań 
kredytowych, Ruch budowlany niewątpliwie 
poważniej się ożywi, albowiem są już rzu- 
cone pewne sumy i będą nadal rzucane. 

W opracowaniu są dalej nowe linje kole- 
jowe, fabryka azotu pod Tarnowem. instytut 
geologiczny pod względem materjalnym i 


naukowym, dalej uruchomienie instytutu eks 
portowego i t. d., i t. d. I jakkolwiek w cią- 
gu ostatniego roku bardzo dużo dokonaliśmy, 
to jednak nie znaczy to, aby bez troski pa- 
trzeć w przyszłość. Ma to znaczenie, jeżeli 
mierzymy w skali względnej, gdy zaś zbada- 
my, jak jest u naszych sąsiadów, to dojdrie- 
my do przekonania, że jest 
u nas jeszcze wielkie pole do pracy. 

zarówno dla nas samych, jak i dla przyszłych 
pokoleń. 


INICJATYWA SPOŁECZEŃSTWA. 


Nie należy żądać wszystkiego tylko od 
rządu. Całe społeczeństwo musi zgodnie 
przystąpić do pracy, musi sharmonizować 
swe wysiłki nad rozbudową życia gospodar- 
czego. y > 


Zastaliśriy Polskę drewnianą, musimy ją 
zosławić żełazną i stalową, 

Całe społeczeństwo, od morza po granice ru- 

muńskie powinno przejąć się jedną myślą: 

pracą -nad dobrem Ojczyzny. 


ORGANIZUJMY SIĘ NA GRUNCIE GOSPODARCZYM, 


Sitę państwa każdego mierzy się jego siłą 
gospodarczą, 
produkcją, — Te czymniki decydują o po- 
wadze i bezpieczeństwie państwa na ze- 
wnątrz — podkreślił p. Minister. Wedle tcz- 
by ludności zajmujemy w Europie 6 miejsce, 
pod względem zaś gospodarczym znacznie 
skromniejsze, Starać się więc powinniśmy, 
aby pozyskać szacunek innych także siłą go- 
spodarczą. 

Organizujmy się więc — kończy słusznie 
p. minister — 

w imię realnych interesów, 


Następnie zabrał głos wojew. krakowski 
L. Darowski. 

Wojewoda krakowski przywitał zjazd Izb 
Rzemieślniczych z całej Polski w Krakowie 
i podkreslił doniosłe znaczenie polskiego rę- 
kodziełą dla wytwórczości i bogactwa naro- 
dowego. 

Blisko 350.000 warsztatów rzemieślniczych 
zatrudniających przeszło 600 tysięcy pracow- 
ników, musi znaleźć należyte miejsce w na- 
szej polityce gospodarczej. Tem więcej. że 
przeszło połowa ludmości rolnej u nas to 
bezrolni i małorolni, którzy przedewszyst- 


Imieniem prezydjum m. Krakowa powitał 
przedstawicieli władz oraz reprezentantów 
stanu rękodziejflniczego 

Wiceprezes miasta W. Ostrowski. 

Kraków — mówił wiceprezes O. — już za 
| czsów zaborczych odgrywał przewodnią rolę 
w polityce stanu średniego, Tutaj powstało 
pierwsze muzeum techniczno - przemysłowe, 
instytut dla popierania rękedzieł i drobnego 
przemysłu, (tutaj w Krakowie pierwsza or- 
$anizacja: Izba  Rękodzielnicza. Kraków 
miał zawsze to zrozumienie, że w ustosunko- 
waniu sił społecznych naszego państwa 


zdoinościami ekspansji, tanią 
| 


ktore nas łączą i spajają, a nie wedle tych, 


„kióre nas różniczkują. „Chciałbym, aby z tej 


sali rozszedł się głos na całą Polskę. Chciał- 

bym aby w Po!sce zrozumiano. że prócz rol- 

nictwa i przemysłu są 

jeszcze dwie siły twórcze, handel i rękodzieło. 

ROZWÓJ ROLNICTWA, PRZEMYSŁU, RĘ- 

KODZIEŁA I HANDLU — PODSTAWAMI 
DOBROBYTU NARODU. 


Bez sharmonizowania tych czterech sił nie 
może być Polska tak silna, jaką być powin- 
na w imię jej świętych tradycyj, 


Mowa Wojewody Krakowskiego 


kiem będą dążyć do znalezienia oparcia dla 
siebie w rękodzielnictwie 

Polskie rękodzielnictwo nie miało dotąd 
należytej opieki, jak już zaznaczył w swo- 
jem przemówiemiu pan Minister Przemysłu 
i Handlu. — Otóż polskiemu rękodzielnictwu 
brak tańszego i dostatecznego kredytu. 

Pan wojewoda życzył więc zjazdowi, aby 
nie z takich lub innych rachub politycznych 
rękodzielnicy otrzymali pomoc im potrzebną 
w postaci udostępnienia kredytu i aby ich 
postułaty znalazły całkowite uwzględnienie 
w polityce gospodarczej Państwa, 


Powitanie Przedstawiciela Samorządu 
m. Krakowa 


brakuje legu trzeciego stanu 

średniego, na którem państwo nigdy się nie 
zawiedzie. Mnie osobiście — mówił dalej p. 
wiceprezydent — tem milej jest pełnić w tej 
chwili rolę gospodarza miasta, że losy moje 
przez wiele lat związały się z panami. Pia- 
stując wyższe stanowisko w służbie admini- 
stracyjnej, miałem właśnie za zadanie popie- 
ranie waszych słusznych życzeń i 'postula- 
tów. Dzisiaj, jako wiceprezydent miasta sto- 
ję również na czele instytucyj, mających za 
zadamię popieranie waszych żądań. 


Depesze Zjazdu do Prezydenta i Władz Rzeczy» 


ospolitej 


Prezydjum Zjazdu wysłało następujące depesze do Dostojników Państwa; 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacy Mościcki 
Przedstawiciele stanu rzemieślniczego ca- 
łej Polski, obradujący w Krakowie w dniu 
10 kwietnia 1927 r na III Zjezdzie Izb Rze- 
| mieślniczych Ziem południowych i Zachod- 
nich Polski oraz Zrzeszeń rzemieślniczych Ma- 


P. Prezydent Ministrów i Marszałek Polski 
Józeł Piłsudski 
Warszawa. 


III. Zjazd Izb Rzemieślniczych i Zrzeszeń 
Rzemieślniczych, reprezentujący rzemieślni- 
ków całej Polski wyraża Wielmożnemu Panu 


Premjerowi i Mawszałkowi najżywsze słowa 
czci i poważania oraz prośbę o ojpiekę i po- 
parcie stanu rzemieślniczego. 

Prezydjum Zjazdu: Kosobudzki, Dąbrowski, 
Jewasiński, Pienliążkiewicz. 


zowsza i Kresów uchwalił jednomyślnie zło- 
żyć Dostojnemu Panu Prezydentowi, najwyż- 
szy i najgłębszy hołd stanu rzemieślniczego 
całej Polski 

Prezydjum Zjazdu; Kosobudzki, Dąbrowski, 
Jewasińsłki, Pieniążkiewicz. 


P. Profesor Dr, Kazimierz Bartel Wicepremjer 
Warszawa, 

Zebrani na III Zjezdzie Izb Rzemieślni- 
czych przedstawiciele stanu rzemieślniczego 
całej Polski składają Wielmożnemu Panu 
wyrazy głębokiej czci i upraszają o dalszą 
życzliwą opiekę i o przyspieszenie ogłoszenia 
nowej ustawy przemysłowej. 

Prezydjum Zjazdu; Kosobudzki, Dąbrowski, 


Jewasiński, Pieniążkiewicz. 


Zyczenia miasta Lwowa 


Prezydent m, st. Lwowa J. Neumann, na- 
desłał list do Prezydjum Zjazdu w którym 
usprawiedliwia się, iż z powodu niedłyspozy- 
cji zdrowia nie mógł wziąć czynnego udziału 
w tem tak doniosłem zebraniu, wyjaśnia jed- 
nak, że nie może się powstrzymać od zapew- 
nienia, że całem sercem jednoczy się w pra- 
cy, zdążającej do podniesienia poziomu umy- 
słowego i moralnego młodzieży rękodzielni- 
czej a w końcu zabezpieczenia sobie, rodzi- 
nom i wszystkim pracownikom rzemieślniczym 
pomocy na wypadek słabości i starości. Ser- 


decznie życzę osiągnięcia jak najpomyślniej- 
szych wyników — aby Zjazd ten przyczynił 
się do umocnienia i rozwinięcia organizacji 
rzemieślniczej jako ostoi mieszczaństwa pol- 
skiego. 

Pomni o niezniszczalnej prawdzie: „w jed- 
ności siła" stańmy wszyscy bez wyjątku przy 
sztandarze pracy dla zawodu, a przez nią 
dla Ojczyzny i Narodu w myśl wielkich i świę- 
tych haseł przekazanych nam przez naszych 
poprzedników. 

Józef Neumann. 


Na Z2J23 
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Zakończenie Zjazdu Izb Rzemieślniczych 


REFERAT PREZESA P. KOSOBUDZKIEGO 


Po przys ąpieniu do obrad zabrał głos pre 
zes Izby rzemieślniczej w Krakowie Koso- 
budziki, zdając sprawozdanie ze stosunków 
rękodzielniczych za czas od ostatniego zja- 
zdu, poczem predłożył zjazdowi postulaty, 
których spelnia stan rękodzielniczy domaga 
się od rządu. 


POSTULATY RZEMIOSŁA 


Prezes Kosobudzki 
przemówienie, zgłosił 
dezyderaty., 

I Ziazd Izb Rzemieślniczych do- 
imaga się od Rządu: 

1) Zatwierdzenia Ustawy Prze- 
mysłowei przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 2) zakładania 
szkół przemysłowych, uzupełniają- 
cych, dla młodzieży rekodzielniczej, 
3) pomocy przy zakładaniu burs 
dla młedzieży terrminatorskiej, 4) 
pomocy kredytowej z funduszów 
budżetowych Państwa dla kas rę- 
kodziebniczych w formie kredytu 
rękodzielniczego obrotowego inwe- 
stycyjnego, 5) otwarcia podwoi 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
dla drobnego kredytu rękodzielni - 
czego. 6) reformy podatkowej: a) 
zmniejszenia stawek podatku obro- 
towego dla rzemiosła. b) uwolnie- 
nie rzemieśtników od podatku obro- 
towego (2 czeładzi 3 terminato- 
rów), c) zmnniejszen'a (skomasowa- 
nia) ilości podatków. 7) reformy 
ustaw socjalnych a mianowicie o 
kasie chorych o zakładzie ubezpie- 
czenia od wypadku. o urlopach i: 
bezrobociu. domagają się także za- 
hezpieczenia od starości dla samo- 
istnych rzemieślników. 8) zmniej- 
szenia opiat socialnych. 9) rozdzia- 
łu na województwa dostaw wojsko 
wych umundurowania i t. p., 10) za- 
przestania wykonvwania w zakła- 
dach państwowych. komunalnych, 
wojskowych wiezieniach robót rze- 
mieślniczych objetych ustawą prze- 


kończąc swe 
następujące 


mysłowa 11) utworzenia sądów 
przemysłowych dla spraw i nale- 
żytościza wykonanie robót *rze- 


mieślniczych oraz zabezpieczenia 
hipoteczneco za wykonanie dosta- 
wv do budowli 12) wolności pracv. 
13) zniesienia kar za nrace. i 14) 
zwoływania przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu Państwowei 
Radv Rzemieślniczej dla proiekto- 
wania ustaw rzadowvch tyczących 
sie stanu rzemieśŚlniczego 

Z kolei pos Mianowski zreterował projekt 
nowej usławv przemysłowej. Zasadniczą ce- 
chą polskiej ustawy przemysłowej iest po- 
wołanie do życia Izb rzemieślniczych, jako 
rzemieślnicześo samorządu. 

Cechy w Polsce porozrzucane po wszyst - 
kich miastach i miasteczkach jako konpora 
cje dobrowolne w b, Królestwie i przvmuso- 
wem w Małopolsce, żvjące przeważnie ży- 
mogą się 
interesów 


ciem lokalno-towarzyskiem. nie 
skoncentrować w obronie swych 
iak przemysł i handel w swych Tzbach. Dla- 
tego też słusznem jest, iż mowa ustawa prze- 
mysołwa. główna uwafe z cechów przerzuca 
na Izby rzemieślnicze, czyniąc z nich insty- 
tucję samorządową, zastępująca interesy ca- 
łeóo volskiego rzemiosła. 

Zadania Izb rzemieślniczych w myśl nowej 
ustawy są wprost ogromne, sprawy termina- 


RONARENENENELZM 


OENENONZZZENNUUNASNTANANTNNSNNNNNUNNZNKSZAMI 


torskie, komisje egzaminacyjne czeladnicze 
i majsterskie, wspieramie szkolnictwa zawo- 
dowego, podniesienie wykształcenia i spraw 
ności zawodowej czeladników, majstrów i 
terminatorów, współpraca z władzami pań- 
siwowemi w sprawach popierania rzemiosła 
i t. d. i t. d, — oto są zadania, otwierające 
się przed Izbami dla jej czynnej inicjatywy. 

Szkolnictwa zawodowe wszystkich 


swoich odmianach jest związane z życiem go- 


we 


spodarczem. Ono winno czynić zadość jego 
potrzebons. Dlatego też danie sferom gospo- 
darczym, Izbom przemysłowo-handlowym i 
Izbom rzemieślniczym możności 
współpracy razem z rządem świadczy, iż mi- 
nisterstwo W, R i O. P. doceninio weżnuść 
inicjctywy spolecznej w rozwoju szkoinictwa 
zawodowego Jeżeli uwzglęanuny v arunki, 
wśród których Polska rozbudowywuiz swoją 
państwowość, to musimy jpizvznać iż dla 
szkolnictwa zawodowego io2iono wiele 
Rzemieślnik, 


ustawowej 


„ak i włuścniel sam odz eine- 
5o warszłątn ;: w ny zastał 
swój warszłał kompletnie zniszczonym. Za- 
miast zaś pomocy od powstającego państwa 
które miljardy łożyło na odbudowę kolosa!- 
nych przedsiębiorstw, spoikał się on „mały 
człowiek“, nędzarz, z nazwą paskarza, Nie 
potraktowano go jako siłę produktywną pań- 
stwa, jako podporę połskich miast, tylko ja- 
ko coś takiego, co w tym kolosalnym zma- 
śaniu się kapitału z klasą robotniczą skaza- 
ne jest na zagładę. Nie mieliśmy ani pomo- 
cy, ani kredytu. Nie odczuwano potrzeby od- 
budowania ieśo małego warsztatu. 


puwo.a z 


Dziś, jak panowie wiecie — po dzisiejszym 
zjeździe -— czasy się zmieniły, 

Na zakończenie ip. por. Mianowski zwró- 
cił się do Ministra Kwiatkowskiego, który 
przez caly czas zjazdu przysłuchiwał się o- 
bradom, z następującym wezwaniem; 

Panie ministrze! Nawet w małej mieści- 
nie — na wschodzie, rzemieślnik odnosi się 
z wdzięcznością do dzisiejszego rządu za ser- 
deczną opiekę nad rzemiosłem. Dzięki rządo 
wi wylkończoną mamy ustawę przemysłową, 
dzięki rządowi otrzymaliśmy kredyty. Wo- 


Zakończenie Zjazdu 


W poniedziałek o godzinie 3-ej po 
południu zakończył swe obrady 
Ill-ci ogólno-polski Zjazd Izb Rze- 
mieślniczych. 


Zjazd zaprotestował uroczyście 
przeciwko wszelkim żadaniom zmie- 
nienia święcenia niedziel i świąt. 


Zjazd domaga się utworzenia in- 
stytutu naukowego organizacii pra- 
cy z zastosowaniem do potrzeb rze- 
miosła, wydania jednolitej ustawy 
budowlanej i zwołania ankiety w 


bec wielkich potrzeb rzemiosła nie są to 
wielkie sumy, jednak świadczą o radykalnej 
| zmianie stosunku rządu do 400.000 samo- 
dzielnych warsztatów w całej Polsce, 

Po zakończeniu oficjalnej 
nastąpiły obrady poszczególnych 
(Sekcje te powzięły szereg doniosłych u- 


części zjazdu 
sekcyj. 


chwał, ogłoszenie ich jednak z braku miej- 
sca odkładamy do następnego numeru). 

W poniedziałek o godz. 1-ej obrady sek- 
cyjne zostały zakończone i przystąpiono do 
rozpatrzenia zgłoszonych rezolucyj na po- 
siedzeniu pienarnego i powzięto kilkadziesiąt 
uchwał w sprawach szikolnictwa zawodowe- 
go, ustawy dla młodocianych, burs ręko- 
dzielniczych. szkół zawodowych dla rzemie- 
ślnilków budowlanych, kas chorych, ubezpie- 
czeń społecznych, organizacji spółdzielni 
kredytowych, cechów. pism zawodowych, za 
bezpieczenia pretensyj rękodzielników budo- 
wlanych, jpodatków i t. d. 

Po zakończeniu obrad uchwalono: następ- 
ny zjazd zwołać we Lwowie, podziekowano 
prezesowi P. Kosobudzkiemu za wspaniałe 
zorganizowanie zjazdu oraz umiejetne kiero- 
wanie pracami zjazdowemi oraz pos. H. Mia- 


nouwskiemu za energiczną obronę interesów 
rzemiosła i praw stanu średniego. 
Po zakończeniu części oficjalnej 
zabrali głos: 
który wezwał rzemiosło 


zjazd 
inż. J. Rogowicz z Warszawy. 
do organizowania 
się dla obrony swych żywotnych inieresów 
na gruncie gospodarczym, jako stan średni. 
oraz prezes Staszak z Poznania, który nawo 


ływał rzemiosło innych dzielnic Polski do 


orsanizowania się jako stan średni na wzór 
Wielkopolski i Pomorza. 

Po zakończeniu obrad uczestnicy zjazdu 
udali się na zwiedzenie zabytków Krakowa 
oraz burs i instytucyj rzemieślniczych, Pod- 
czas zjazdu uczestnicy obrad i zaproszeni go- 
Ście wzięli udział w obiedzie, podczas któ- 
rego wygłoszono szereg przemówień oraz Zo- 
stali zaproszeni na raut, wydany w salach 

Izby Przemysłowo-Handlowej, w której wziął 

również udział poseł amerykański Stetson i 

elita życia kulturalnego i gospodarczego Kra- 
| kowa. 


[zb Rzemieślniczych 


spraw!e szkół zawodowych dla maj- 
strów budowlanych. 

Ziazd protestuie również prze- 
| ciwko konkurencii jaka powoduia 
dla samodzielnego rzemiosła war- 
|sztatv rzemieślnicze w zakładach 
wieziennych oraz przy urzędach 
państwowych i samorzadowych, 

Ziazd domaga się reformy usta- 
wodawstwa podatkowego, zniesie- 
na taryfy maksymalnei i wprowa- 
dzenie przedstawicieli Izb Rze- 
imieślniczych do Sejmu, 


Uznanie „Związku Rzemieślników Chrześcijan 
Rzeczypospolitej Polskiej“ 


reprezentacją rzemiosła b. Kongre sówki, 


U-ci Zjazd lzb i Organizacyj 
Rzemieślniczych całej Polski odby- 
ty w Krakowie dnia 10 i 11 kwiet- 
nia 1927 roku zważywszy, iż 1) Cen 
tralne Towarzystwo Rzemieślnicze 
w Warszawie nie stanowi repre- 
zentacji całego rzemiosła Mazow- 
sza i Ziem Wschodnich; 2) C. T. 
Rzem, stale przeciwstawiało się kil 
koletnicji pracy [zb  Organizacyj 
Só TRADE p na celu 


NADZE NKITANEM 


ziednoczenie rzemiosła  połskiego 
i  zuinifjikowanie ustawodawstwa 
rzemieślniczego — uważa za rcpre- 
zentację Mazowsza i Ziem Wschod 
nich: 

„Związek Rzemieślników Chrześ- 

cijan Rzeczvposnołlitei Polskiej, 
w Warszawie“, 

jako naczelną zawodową organi- 
zację rzemieślniczą b. Kongresówki 
li Kresów Wschodnich. 


TOTEN ZZ ZLA NNANEDNKKNANUNNKN 


dzały mu w 


JAN DEKERT 


(1738 — 1790). 


Już w XVIII stuleciu oświeceni 
obywatele Rzeczypospolitej, docho- 
dząc źródeł pochodzenia klęsk wa- 
lących się ma Polskę, za główna 
przyczyne upadku państwa poczy- 
tywali prawne 


upośledzenie mieszczaństwa. 


Doszedłszy przyczyny staranu 
się ją usunąć, ale sprawę utrudnia- 
ły wpływy obcych potencyj, któ- 
rym zależało na tem, aby Rzeczpo- 
spolita trwała nadal w osłabieniu. 


Samorząd miast był ograniczony i 
tylko jednostki niezwykle energicz- 
lie i całkowicie duchem patrjotyz- 
inu ożywione mogły coś zdziałać na 
ograniczonem przez wro- 
ieżącem się od przeszkód. 


tein polu 
gów i 


Wśród takich jednostek na pierw- 
szem miejscu należy postawić 


J ana Dekerta, 


prezydenta Warszawy, obranego w 
r. 1789, 

Był to prawy syn stanu miesz- 
czańskicgo. W anłodości pracował 
w składzie sukiemiym Marcinkow- 
skiego i ożenił się z córką swego 
pryncypała, Obcował jednak dużo z 
szłachtą i dygnitarzami, gdyż by: 
namiętnym myśliwy i doskonałym 
strzelcem, przeto często zapraszano 
to na arystokratyczne polowania. 
Nabrał też stąd poloru i układności. 


Zajęcia zawodowe nie przeszka- 
pełnieniu obowiązków 
społecznych, Był ławnikiem i załat- 
wiał specjalne misje, wymagające 
wielkiego taktu i rozumu. Jego ini- 
cjatywą był pomysł utworzenia 
związku miast, celem ułatwienia o- 
brony spraw stanu średniego na ca- 
tym terenie Rzeczypospolitej. Ener- 
giczna jego akcja w tym względzie 
miała skutek dodatni Ale Dekert nie 
doczekał się plonów swej pracy. 
Trawiony ciężką chorobą, wywoła- 
ią głównie przepracowaniem, zmari 
4.X, 1790 r., a los miast polskich zo- 
stał rozstrzygnięty uchwałą dopie- 
ro w pół roku potem za prezydentu- 
ry Józefa Łukaszewicza, 


tauge a arama ei A PEE 


PISANKI WIELKANOCNE W ROKU 1927 


PISANKA 


DLA MASZYCH r WIKA 
CZYTELNKZEK 


„NO WOŚCI! niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


W ROCZNICĘ 


Dziś upływa rok od chwili zor- 
ganizowania stanu średniego w sto- 
licy. Przed rokiem, dnia 18 kwietnia 
w rocznicę zrównania praw miesz- 
czaństwa z innemi stanami, Stan 
Średni zwołał Zjazd w Warszawie 
przeczuwając, że rozżarzone do bia 
łości przeciwności partyjne, zaciek- 
łość i brak zrozumienia interesów 
państwowych muszą prędzej czy 
później doprowadzić do wybuchu, 

Odezwa wydana przed Zjazdem 
ostrzega, iż Kraj nasz podobnie jak 
w roku 1791, znajduje się na krawę- 
dzi przepaści, i że „wiełomiłljonowe 
rzesze ludności miast, tych ośrod- 
ków życia przemysłowo-handlowe- 
go nie mogą pozostać biernemi wo- 
bec groźnej katastrofy, 

Równocześnie stwierdziła, że tyl- 
ko przez zaniechanie walk partyj- 
nych i samej demagogji, można o- 
siągnąć właściwe podstawy pracy 
dla ogólnego dobra Narodu dla roz- 
szerzenia potęgi Rzeczypospolitej". 


Niestety wezwania te nie zostały 
przez wszystkich zrozumiane i do- 
ceniane, a w niespełna miesiąc po 
"zjeździe Stanu Średniego ma tych 
samych ulicach Stolicy po których 
szedł pochód mieszczaństwa -ze 
sztandarami, polała się krew brat- 
nia, zagrzmiały karabiny j armaty. 


Seim niezdolny do kierowania ży- 
ciem politycznem narodu musiał zło 
żyć swe pełnomocnictwa w ręce 
Prezydenta, przed wyborem które- 
go Stan Średni wydał oświadczenie, 
stwierdzające, iż ubolewając nad 
tragicznemi zajściami, jakie miały 
miejsce w stolicy, wyraża gorące 
uznanie dla Marszałka Rataja i 
wszystkich tych, którzy podjęli się 
akcji pacyfikacyjnej i ją przeprowa- 
dzają, Równocześnie wypowiedział 
nadzieję, że wobec zwołania Zgro- 
madzenia Narodowego. ucichną swa 
ry partyjne i większość wyborców 
potrafi skupić się przy elekcie, któ- 
ry zapewni Rzeczypospolitej spokój 
wewnętrzny, poszanowanie prawa 
i konstytucji oraz powoła rząd zdol- 
ny do odbudowy gospodarczej kra- 
ju, zniszczonego przez długotrwa- 
łe przesilenie ekonomiczne, wresz- 
cie skreśliliśmy, że odbudowa ta mo 
że być uskuteczniona jedynie przy 
poszanowaniu: prawa własności, 
swobody pracy i równomiernem ro 
złożeniu ciężarów utrzymania Pań- 
stwa na wszystkich jego obywateli. 


Po kilku tygodniach w ciągu któ- 
rych nad całym narodem _ wisiało 
znów widmo wojny domowej został 
wybrany na Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Dr. Ignacy Mościcki wybit- 
ny uczony i wynalazca. człowiek 
miestrudzonej pracy, stojący zdała 
od zgiełku życia partyjnego. 


W powołaniu na najwyższą god- 
ność Naczelnika Rzeczypospolitej 
tak znakomitego uczonego, męża 
kryształowego charakteru Stan Śre 
dni widział triumf idei państwowoś- 
ci nad partyjnością i wynik zreałizo 
wania się haseł Staszica, który w 
swych „Przestrogach dla Polski“ 


Komitet Uczczenia 
ś p ks. Budkiewicza 


W r. 1923, w nocy z Wielkiego 
Piątku na Wielką Sobotę poniósł 
męczeńską Śmierć w Moskwie Ś, p. 
ks. prałat Konstanty Budkiewicz, b. 
prezes Polskiego Komitetu Narodo- 
wego w Petersburgu. 

W czwartą rocznicę zgonu po- 
wstał w Warszawie komitet, który 
pragnie uczcić pamięć wielkiego pa- 
trjoty i kapłana przez wmurowanie 
tablicy pamiątkowej w jednej ze 
świątyń warszawskich oraz utwo- 
rzenie stypendjum jego imienia. 

Na czele komitetu stanął profesor 
politechniki warsz. dr. Leon Stanie- 
wicz, a protektorat nad całą akcją 
objął ks. kardynał  Kakowski. 
Wszelkię datki na cel powyższy na- 
leży przesyłać na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 14.549. 


EJ 


wzywał, że: reprezentant Narodu, 
we wszystkich publicznych radach, 
powinien mieć na pierwszym celu 
nie siebie — ale Naród“. 

Niestety bowiem całe nasze do- 
tychczasowe życie polityczne szwan 
kowało, głównie z tej przyczyny, że 
nasi posłowie mieli naprzód intere- 
sy partyjne i osobiste na widoku, a 
potem dopiero dobro państwa. 

W chwili obecnej musimy stwier- 
dzić że w życiu państwowem nastą- 
piła znaczna poprawa. Jeżeli iednak 
z naszego życia społecznego mają 
być usunięte te braki, które spowo- 
dowały zeszłoroczne wstrząśnienia, 
mtusi nastąpić wzmocnienie na sta- 
łe władzy Prezydenta, zmiana or- 
dynacjji wyborczej. zwiększenie 
praw wyborczych miast i uzdrowie 


nie parlamentu, przez rozdział wła- 
dzy ustawodawczej od wykonaw- 
czej, gruntowne uzdrowienie gospo- 
darki finansowej i. podatkowej oraż 
zwalczenie chronicznego przesilenia 
gospodarczego drogą ożywienia ru- 
chu budowlanego i podtrzymania 
produkcji drobno przemysłowej, rze 
mieślniczej i rołniczej, 

W tej pracy państwowotwórczej 
Stan Średni musi odegrać wybitną 
rolę, gdyż tylko przez ożywienie 
produkcji, odbudowę dobrobytu 
miast i wsi przez organizowanie i 
gruntowne uzdrowienie życia spo-, 
łecznego, przez  urzeczywistnienie 
ideałów współżycia i współdziała- 
nia różnych grup narodowościowych 
i społecznych — mastąpi utrwalenie 
naszej niepodległości. 


Wobec rozwiązania rady miejskiej 


Rada Miejska m. st. 
wreszcie rozwiązana, 


Warszawy została 


Ostatni Dziennik Ustaw ogłosił dekred 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rozwiązujący 
Radę Miejską m. Warszawy. Dekret ten 
brzmi: „Na zasadzie art. 66 dekretu z dn. 
4 lutego 1919 r. o samorządzie miejskim 
stanowię co następuje: 

§ 1. Rozwiązuję Radę Miejską miasta st. 
Warszawy. 


$ 2. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 

§ 3. Wykonanie niniejszego dekretu po» 
ruczam Ministrowi spra wewnętrznych. 


Wybory do nowej Rady zostały wyzna: 
czone na dzień 22 maja b. r. Przystąpiono 
już do sporządzania list wyborczych. Praz 
wo wyborcze mają wszyscy stali mieszkań: 
cy, którzy ukończyli 21 lat į umieją czytać 
i pisać. 

Listy po sporządzeniu będą wystawione 
w magistracie przez 2 tygodnie — do spra- 
wdzenia przez wyborców. 

Nad prawidłowością list 1 czynności wyż 
borczych czuwać będzie „przewodniczący 
komitetu wyborczego, sędzia W. Markowe 


ski mianowany przez prezesa sądu okręe 
gowego. 

Po nominacji przewodniczącego rozpocz: 
nie się przyjmowanie list wyborczych, wy: 
bór komisji okręgowych i lokalów wybor» 
czych. 

Nowa Rada miejska będzie mogła roz» 
począć swą działalność w drugiej połowie 
lipca. 

Ogłoszenie terminu nowych wyborów 
powinno pobudzić szerokie masy obywatelt 
m. st. Warszawy do zainteresowania się 
sprawą gospodarki samorządu, by przez zbio 
rowe wzięcie udziału w wyborach zabez» 
pieczyć się przed powrotem dotychczaso= 
wych .ojczymów miasta“ lub przed prze» 
wagą kormumistów. 

Zapobiec temu może jedynie silne zez 
spolenie się umiarkowanych elementów cen: 
trowych: pracowników umysłowych, zawo» 
dów wolnych i rzemieślników oraz wspól- 
ne pójście tych sfer do um wyborczych. 

Skonsolidowanie się tych warstw na 
gruncie gospodarczym powinno 
dzić do Rady Miejskiej silną grupę cen: 
trową, któta potrafi uzdrowić naszą gospos 
darkę miejską. 


wprowa: 


Opinja inteligencji pracującej o radzie miejskiej 


W niedzielę, dn. 10 bm, w sali 
kinoteatru „Komedja* odbył się 
wiec, zwołany przez Partię Pracy, 
w którym wzięli udział przedstawi- 
ciele szerokich warstw społecz- 
nych, inteligencji pracującej i wol- 
nych zawodów, 

Przewodniczył dr. M. Wyrostek, 
przemawiali p. Langer. prof, Ewert, 
Zwierzchowski, Lempke i inni, 


7 Miejski ruch 


Rozwiązanie Rady miejskiej War- 
szawy wywołało obawy, czy tego- 
roczny sezon budowlany nie będzie 
stracony wobec nieuchwalenia od- 
powiednich pożyczek. 

Obawy te są płonne. Magistrat 
m. Warszawy otrzyma w majbliż- 
szych dniach upoważnienie do po- 


R von 


Wszyscymówcy wykazywali bra- 
ki dotychczasowej gospodarki miej- 
skiej i podkreślali konieczność po- 
łączenia się umiarkowanych ugru- 
powań społecznych i zawodowych 
dła uczciwych i fachowych przed- 
stawicieli życia gospodarczego i in- 
telektualnego stolicy celem uzdro- 
wienia gospodarki miejskiej. 


budowlany 


brania z ministerstwa skarbu więk- 
szych zaliczek na poczet przyzna- 
jej zasadniczo pożyczki na rozbu- 
dowę miasta, 

Formalne uchwalenie pożyczki 
odbędzie się na jednem z pierw- 
szych posiedzeń nowej Rady miej- 


skiej, M.) 


Podwyżka płac w przemyśle poznańskim 


Okręgowy związek pracodawców 
w Poznaniu powziął uchwałę, przy- 
znającą pracownikom w handlu 1 
przemyśle, m. i w poznańskim prze 
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E łącznie własne produkty. 
= nie i sklepy spożywcze. 
== 

-= 

= 

= 

= 

= , 


myśle metalowym, ogólną pod- 
wyżkę płac w wysokości 5% po- 


cząwszy od dnia 7 kwietnia r. b. 
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STASZIC 


Zczerniało dumne słońce za krepą całune. 
Lecz ożył ten, co ongi był niczem — Stan 
Trzeci. 
l wysłał odzianego sutanną trybuna 
Przed forum dwóch Narodów, w bramę 
dwóch stuleci. 
Na szaniec wszedł bojownik Cnót, 
Wiedzy i Sztuki, 
Mędrzec, przyjaciel mędrców, przyjaciól 
Nauki. 


Oskardzie, rozbij głazów mur kryły lśnień 
szatą! 
Pod chmur kirami w noce piorunem upalne. 
przepyla, 

I w cienie opadając zakrzewia oświatą; 

Iskierka się promieni, skrzydli, wkrąg 
rozchvła, 

W diamentu światlo twarde 

i nierozkruszalne. 
Pod chmur kirami w noce piorunem upalne. 


Ten trybun mieszka w piersi w dniu 
górnej młodości, 
Gdy myśl Patronów nędzą uwiężą satrapy 
l za serc poematów jarzące piękności 
Ród ludzki rzuca pieniądze, szczęścia zud 
ochlapy. 
Nadejdą do Patrona procesje Polaków .. 
ldą już ze stron wszystkich, rot wszystkich 
i znaków. 
MIŁOSZ GEMBAKZEWSKI 


Walne Zebranie Zjedn. Stanu 
Średniego Koła Toruń 


W Toruniu w sali Strzelnicy, odkyło się 
Walne zebranie Stanu Średniego Koło To: 
ruń. Referat sytuacyjny wygłosił przybyły 
z Grudziądza p. redaktor Sobociński, kry* 
stałizując przykładami historyczny rozwój 
Stanu Średniego, odwieczną walkę magna: 
terji z tą klasą społeczeństwa, obecne pos 
łożenie Stanu Średniego i przyszły rozwój 
gospodarczy państwa, oparty na klasie 
mieszczańskiej. Po półtoragodzinaem prze 
mówieniu, słuchacze obdarzyli referenta 
hucznemi oklaskami, W następstwie wyło* 
niła się dyskusja nad referatem, w której 
zabierali głos pp. prezes Krenc, prezes Pią: 
tek, Siuda i inni, przykładami z życia rzez 
miosła i kupiectwa słuszne stwierdzając 
wywody referenta. 

Następnie omawiał p. prezes Krenc spra* 
wy organizacyjne Stanu Średniego, wyka: 
zując obrazowo nieszczęście zabijające kla: 
sę mieszczańską. z powodu braku samoż 
dzielnej organizacji, mówi o ustawach, krę: 
pujących rozwój drobnego kupieetwa i rze 
miosła, a obraz ilustruje przykładami z by: 
łvch dzielnic. 

W wolnych wnioskach członkowie pp. Słu 
da. prezes Piątek i Kozdroń, apelują pod 
adresem prezesa Koła miejscowego, do 
urządzania częstych wieców i zebrań, które 
poruszałyby sprawy miejscowe. W odpo- 
wiedzi p. prezes Krenc przyrzeka zwołanie 
wiecu takiego na pierwsze dni kwietnia, 
oraz rzuca myśl urządzenia w Toruniu wyż 
stawy prac rzemiosła. Oba wnioski preze: 
sa Walne Zebranie jednogłośnie przyjmuje, 
przyrzekając podjęcie starań w celu zjed: 
nania jaknajwiększej ilości wystawców. 

Po kilku jeszcze przemówieniach człon* 
ków i po przyjęciu nowych, zebranie o go 
dzinie 5.30 popoł. zakończono. 
SHEET "era 
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Ukazał się Nr. 4 


miesięcznika 


Akwarium i Terrarium 


do nabycia w Admin.: Bednarska 9 


<a rrr wora 
Do ogółu Konsumentów!!! 


Szyldziki z napisem literami granatowemi i czerwonemi; 


WĘDLINY WŁASNEGO WYROBU 


umieszczone w oknach sklepów wędłliniarskich, wskażują Sz. Publiczności, że sklepy te posiadają i sprzedają wy- 
Notowane ostatnio w gazetach ZATRUCIA TRYCHINĄ (włośnicą) nastąpiły wskutek spo- 
życia wędlin przywozowych; prowincjonalnych, tańszych í dlatego sprzedawanych przez różne niefachowe wędłiniar- 
powyższe szyldziki, opieczętowane przez Cech i Urzędy Sanitarne. zostali zaopatrzeni tylko 
miejscowi wytwórcy wędlin; na zasadzie porozumienia się naszego Urzędu z Wydziałem Zdrowia Publicznego m. st. 
Warszawy. Sprzedawcy wędlin w sklepach ze wspomnianymi szyldzikami gwarantują Sz. Publiczności ich 
zdrowotność; co czujemy się w obowiązku podać do wiadomości ogółu Sz. Konsumentów z uwagi na zbliżające się Świę- 
ta i znaczny w związku z tem napływ wędlin prowincjonalnych oraz pochopność do ich zakupu. jako tańszych, bo nie zaw- 
sze badanych przez stacje trychynoskopijne. 
` URZĄD STARSZYCH 
ZGROMADZENIA MISTRZÓW WĘDLINIARZY 
m. st. Warszawy 
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Cech rzeźnicko-wędliniarski w 
Kutnie od założenia t, j. od r. 186: 
był martwem ogniskiem zgromadzo 
nvch w niem mistrzów ponieważ na 


p. K. ERANKOW"- 
SKI 
Starszy „Cechu 


p WENKYN 
WEGNER | 
podstarsgy Cechu 


stanowisko Starszego i Podstarsze- | 
go wysuwano ludzi 

bez żadnej inicjatywy. 
Dopiero od r. 1923 wybrano nowy 
zarząd składający się z ludzi ener- 


„NOWOŚCI“ niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


gicznych i rozumiejących zadanie 
cechu. Kozpoczęło się wtedy życie 
cechowe, które zaczęło wychodzić 
na forum miasta i okręgu. W życiu 
społeczneim cech zajmuje 
w Kutnie pierwsze miejsce 

a zatem służy obecnie przykładem 
dła cechów innych zawodów. 

Największą troską cechu są dziś 

sprawy podatkowe, 

Są one zbyt wygórowane. Wielu 
cechmistrzów nie jest w stanie in 
podołać, Cech założył protest i rek- 
lamuje o zniżce podatku ale w War- 
szawie prośby nic uwzględniają. W 
dalszej reklamacji proszono o nie- 
egzekwowanie, jednak represje są 
stosowane nadal. Ostatnio położono 
areszt na wszystkich zabitych sztu- 
kach w rzeźni. Rzeźmicy więc za 
ostatnie grosze częstokroć pożycza- 
ne musieli wykupywać sztuki zase- 
kwestrowane. 


Cech krawiecki w Sarnach 


W sali Ogniska Kolejowego w Śarnach 
odbyło się Walne zebranie członków tam: 
tejszego Cechu Krawieckiego. 

Posiedzenie zagaił starszy Cechu Stanie 
sław Cudzik, który został wybrany na prze» 
wodniczącego. 

Ze sprawozdania wynika. że od dnia za: 
łożenia Cechu t. j. od 13 grudnia 1925 roku 
do dnia 1 stycznia 1927 roku Zarząd odbył 
5 posiedzeń oraz 5 kwartalne wyzwolenio: 
we. Zapisano 2 uczni, wyvzwolono zaś 7 cze: 
ladników. 

Przychód wynosił 208 zł. — 

Rozchód 188 „ — 

Saldo na 1 stycznia r. b. 19 zł. 90 gr. 

Sprawozdanie zostało jednogłośnie przez 
Walne zgromadzenie przyjęte i ustępują: 
cemu Zarządowi udzielono absolutorjum. 

Do Zarządu Cechu przez aklamację po: 


wołano ponownie ustępujący Zarząd, na 
starszego Stanisława Cudzika, Marję Ko- 
walską i Jana Bryka na podstarszych, fun? 
keje skarbnika powierzono Starszemu Ce 
chu. 

W wolnych wnioskach uchwalono po- 
bierać następujące opłaty Cechowe: 


za wpis ucznia 10 zł. — 
za wypis na czeladnika WA 
za wypis na mistrza: a = 


składkę miesięczną od członka po 2 zł. 

Następnie uchwalono i upoważniono Za: 
rząd do wykreślenia wszystkich członków, 
którzy zalegają w składkach miesięcznych 
z listy członków Cechu, uprzednio roze 
sławszy in zawiadomienia o wpłacenie do 
kasy ccchowej w ciągu jednego miesiąca 
od daty otrzymania zawiadomienia, 


Zebranie inteligencji we Lwowie 


W tych dniach został zorganizowany we 
Lwowie Klub inteligencji  republikańsko= 
demokratycznej, na czele którego stanęli: 
adw. M. Bilik, wiceprezydent Chlamtacz, 
W. Stesłowicz, A. Tęczarowski i inni. 

Na pierwszem zebraniu ogólnem, które 


Z działalności partji 


W ubiegłą niedzielę dn. 3 b. m. w Pabja- 
nicach odbył się zjazd delegatów Partji Pra- 
cy z powiatów palbjanickiego, łaskiego, te- 
czyckiego, wieluńskiego i sieradzkiego. 

Zjazd poprzedziło publiczne zebranie, w 
którem wzięli udział członkowie i sympaty- 
cy Partji Pracy 

w liczbie kilki sei vsób, 
reprezentujących inteligencję pracującą, ku- 
piectwo, rzemiosła, rolnictwo oraz rzesze ro- 
botnicze, 


odhyło się pod przewodnictwem dr K. Stel- 
ko, wysłano depesze hołdownicze do Pres: 
zydenta Rzeczypospolitej i rządu. Na zes 
braniu tem przemawiali również przedsta: 
wiciele włościaństwa oraz p, Maksymowicz, 
członek Rady Stanu Średniego we Lwowie. 


Pracy w Pabjanicach 


Referat o obecnej sytuacji politycznej i go 
spodarczej wygłosił red, Walewski z Zarzą- 
du Głównego Partji Pracy, a senator Ga- 
szyński scharakteryzował rolę 
Piłsudskiego, 


jako bohatera narodowego. 


Marszałka 


' Po przemówieniach rozwinęła się dyskusja, 


w kiórej zabierał głos szereg osób. 

Na zjeździe delegatów omówiono sprawy 
organizacyjne i powzięto odpowiednie rezo- 
lucje. 


NAWRÓCENIE 


Pan Biurokracki, starosta z Pikutkowa, 
był w bardzo złym humorze; pan starosta 
raczył obrazić się na pana ministra spraw 
wewnętrznych, pan starosta powiedzial 
wprost urzędnikom, że rozporządzenia mie 
nistra są „nonsensowne”; wiadome rzeczy, 
przecież każdy „kawalek“ powinien się 
„odłeżeć” przynajmniej kilka miesięcy! 
A tu tymczasem przychodzi taki minister, 
co każe wszystko szybko załatwiać, inte: 
resantów zaś grzecznie traktować. W dos 
datku minister wyobraża sobie, że jaśnie 
pan starosta raczy sam z interesantami co* 
dziennie rozmawiać! Słowem skandal! Biu: 
rokraeki stracił apetyt i nie sypiał, Odbył 
dłuższą konferencję z żoną. Żona zdecy* 
dowała krótko i węzłowato, że.. Sławoj 
nie strasznego! że jakiś tam minister to nie 
jest „żadna“ ważna figura, że co innego 
gdyby takich rzeczy żądał sam jaśnie wicl- 
możny pan poseł z listy „narodowej“, ale 
tak, poco słuchać byle kogo. Starosta był 
tymczasem posłuszny, z żoną się zgodził 
najzupełniej i rozporządzenia „sanacy june”, 
krótko i szczerze mówiąc, zbojkotował. 
Miejscowa inteligencja szybko się zorjcn= 
towała, że w urzędzie odbywa się wszystko 
po dawnemu. Nie myślcie tylko czytelnicy, 
zg miejscowa elita wyciągnęła stąd wniosek, 
áe starosta jest kiepski, broń Boże... w mia" 


steczku mówiono poprostu, że zły jest... 
Rząd, że po zamachu majowym „nic“ się 
nie zmieniło, że miała być reforma admini: 
stracji, a okazało się, że to była „blaga“. 
W prawdzie można było nie obciążać Rządu 
moralną odpowiedzialnością za to, czemu 
nic był winien, można było poprostu krop: 
nąć skargę na starostwo, ale tego nikt nie 
zrobił Przecież skarżyć się „nie wypada”, 
a zresztą najwygodniej jest wszystko kry: 
tykować, utyskiwać na Rząd, a samemu 
nic w życiu publicznem nie robić! 

Pewnego dnia rano do Pikutkowa przy 
jcehało auto. które zatrzymało się przed 
starostwem... Co potem bezpośrednio naz 
stąpiło_ niewiadomo. Pikutkowscy. plotka: 
rze twierdzili, że Marysia służąca „od Biue 
rokraekich" skarżyła się, że po raz pierwszy 
od pięciu łat „pana samego trzeba było z 
betów raniutko wyciągać”, że „dopiero po 
wylaniu kubła zimnej wody pan się jakoś 
obudził”, Zresztą, co było naprawdę o tem 
niewiadomo. Trudno przecież wierzyć plote 
karzom. Wiadomo bowiem, że na ludzi za 
siużonych w „obozie narodowym“ zawsze 
rzucają kalumnie. 

awe południa było wiadomo. 
że „ten wojskowy z auta“ poprostu „wylał“ 
jaśnie pana starostę. 

Odtąd Biurokracki stal się „prywatnym 


już koło 


Od dłuższego czasu przewijają 
się w prasie wiadomości o potrze= 
bie wzmocnienia sytuacji bankoe 
wej u nas, o nadzorze nad bankami, 
nad ich działalnością i t. d. — i jak 
praktyka dotychczasowa przekos 
nywa, wszystkie zamierzania i krys 
tyki nie dają żadnego! rezultatu 
pozytywnego. Znaczenie banków 
prywatnych w naszem życiu goz 
spodarczem jak nie grało, tak nie 
gra roli takiej, do jakiej ich zada» 
nie przeznacza i dużo, bardzo du: 
żo wody upłynie w Wiśle zanim 
nasza finansjera pod względem 
wpływu i znaczenia w życiu gospoż 
darczem kraju zajmie to stanowi: 
sko, jakie zajmuje ziemiaństwo lub 
przemysł. 

W końcu roku zeszłego na pół: 
kach księgarskich pojawiła się bro= 
szuika, poświęcona naszej przed- 
wojennej finansjerze za ostatnie 
lat kilkadziesiąt. Autor, znający do= 
skonale stosunki świata, który pode 
dał krytyce, nie szczędzi pochwał 
i nagan rozmaitym osobom i insty= 
tucjom, lecz mimo pewnej surowo? 
ści poglądów nie mógł osłabić wpły: 
wu i znaczenia bardzo wielu jedno= 
stek które 

odegrały wybitną rolę 
nietyłko dzięki swym osobistym 
kwalifikacjom, stosunkom i kapi- 
tałom, lecz że właśnie dzięki tym 
xwalitfikacjom znakomicie i bardzo 
dodatnio wpływały na rozwoj ży: 
cia gospodarczego kraju. 

Kiedy w czasach przedwojennych 
ambicją każdej instytucji i ich kie- 
rowników było ściąganie kapita- 
łów krajowych celem tworzenia 
placówek własnych, polskich i koz 
rzystanie jedynie z kredytów zaz 
granicznych obecnie na palcach jeż 
dnej ręki można porachować insty- 
tucje, które istnieją dzięki kapitae 
łom polskim. Reszta jest w zależ= 
ności zupełnej od zagranicznych 
akcjonarjuszy lub też przypadkos 
wych kierowników i nikłego kapie 
tału własnego, albo żadnej roli nie 
odgrywa, albo rolę ich uważać by 
można było za szkodliwą. 

Gdyby w odpowiedzi na ten za: 
rzut, przeciwnik zaznaczył, że ta- 
ki stan rzeczy jest skutkiem ubóż 
stwa lub zubożenia kraju i społe: 
czeństwa, które nie ma sił mater- 
jalnych dostatecznych, aby dostar- 
czyć potrzebnych środków, można 
i należy oświadczyć, że brak dosta- 
tecznych środków nie tylko nie uz 
poważnia do objęcia stanowisk kie= 
rowniczych w świecie finansowym 
przez osoby nieodpowiednie, lecz 
aby obdarzać zaufaniem jednostki 


człowiekiem”, przeniósł się do miasta Dure 
miowca i razem ze szwagrem „robił intez 
resy“. 

Wtedy przy sposobności poznal cksż 
starosta urzędy państwowe z innej niż dawz 
niej strony. Trzeba było stać w ogonku, 
nareszcie docierało się do urzędnika kan: 
celaryjnego, urzędnik tonem wynioslym 
odzywa się do Biurokrackiego: — Pan jeż 
gomość chciał to załatwić u nas, pan się 
pomylił, te sprawy załatwia się tylko w u: 
rzędzie A, B. C. — Biurokracki, chcąc nie 
chcąc, powędrował na drugi koniec miasta 
do urzędu A. B. C. Nowy ogonek, nowa 
kancelarja. Tym razem nie urzędnik, ale 
urzędniczka i to w złym humorze! — Co 
pan wyprawia za glupstwa, mój panie. Taz 
nie śpuawy załatwia tylko Ministerstwo 
w Warszawie. — Biurokracki wysłał list 
do Ministerstwa. Po miesiącu przyszła już 
odpowiedz. Sprawa była pilna! Minister: 
stwo dziwido się, dlaczego Biurokracki w 
takiej prostej sprawie pisał aż do Warsza- 
wy. Wiadomo przecież wszystkim, że te 
rzeczy załatwia na miejscu urząd X. Y. Z, 
biurokrackiemu zakręciło się w głowie, ale 
ruszył Jo A. Y. Z. Ztamtąd jednak odc 
slano go do referatu dziwnego nabożeń:» 
stwa w wydziale K. L. M, Wydział ten znaj» 
dował się w innym gmachu o trzy kilone- 
wy od gmachu X. Y. Z.! Wreszcie zasapa1y 
biurokracki znalazł się u referenta dziw: 
uegu nabożeństwa. Referent długo się na: 
myślał, szukał i szperał w rozporządzeniach 


5 


Z życia stowarzyszeń PRAWDA O BANKACH 


przeciwnie, wytwarzą się nakaz, 
odpowiednie, krajowi zasłużone, a 
nie spekulantów lub 
ludzi przypadkowych 

i dlatego dużo zawinił rząd, któ- 
rego nadzór ograniczał się w tej 
sferze do strony formalnej. 

Podczas inflacji powstawały bane 
ki jak grzyby po deszczu, a czy 
rząd, a właściwie organy do tego 
powołane, okazały dostateczną 
przezorność w nadawniu koncesji? 

I ten przesadny liberalizm mści 
Się obecnie na nas i na roli banz 
ków, jaką one w życiu gospodarz 
czem grają. — Przecież coraz czę? 
ściej słyszymy pod adresem rządu 
wyrzuty, że bankom okazuje zbyt 
słaba pomoc, a natomiast z uszczerb 
kiem dla nich popiera instytucje 
państwowe. Chociaż w rezultatach 
tvch tkwi cząstka (bardzo mała!) 
słuszności, to, jednak nie możemy 
znaleźć odpowiedzi na pytanie, 
czem banki społeczeństwu się za- 
służyły. że żądaja pomocy. Nam się 
zdaje, że jeżeli rząd w ciężkich 
chwilach, pomógł niektórym insty- 
tucjom, to więcej przez wzgląd na 
opinję zagranicy, niż z uwagi na 
wołanie o pomoc. 

I dlatego pozwalamy sobie z oka: 


| zji rewizyj dokonywanych w ban: 


kach zauważyć pod adresem wła: 
ściwych czynników, że należy ba: 
czyć i żądać, aby działalność ban» 
ków była zgodna nietylko z po- 
trzebami akcjonarjuszy, lecz spoż 
łeczeństwa, aby kierownikami by: 
ły jednostki pożyteczne nietylko 
w bankach, lecz w życiu, aby insty: 
tucje nietylko pracowały w ciszy 
swego gabinetu, lecz wspólnie z 
rządem. — A przykładu. jak to się 
dzieje, nie trzeba szukać daleko; 
tuż o miedzę można się łatwo doz 
wiedzieć, nie mówiąc o tem, że się 
tak dzieje w całym Świecie, tylko 
nie u nas... 

Jedno można na usprawiedliwie= 
nie banków powiedzieć; oto, przez 
czas dłuższy poprzednie rządy z 
bankami nie pracowały, lecz wal- 
czyły, przenież mamy jeszcze świe: 
żo w pamięci owe cyrkularze i po: 
stanowienia, które przez noc pow- 
stawały i utrudniały normalną pra- 
cę w bankach. 

A pomimo to, sądzimy, że gdyby 
władze bankowe pamiętały o tem, 
iż są instytucjami nie tylko zarobź 
kowemi, lecz i użyteczności publi: 
cznej, najgorszy nawet rząd zrozu: 
miałby postępowanie banków i stos 
sunki inaczej ku rzeczystej wspól- 
nej korzyści by się ułożyły. 

A. B. 


wreszcie... znalazł, — Pozycja pięć miljo* 
1ów siedemset dziewięćdziesiąt pięć z roku 
1921, dziennik urzędowy Wydziału gma% 
twaminy osobliwej j zbytecznej. Mój panie, 
tu „przecież czarne na białem” stoi, że pań: 
ską sprawę powinien załatwić urząd E, F.— 
Biurokracki myślał, że oszaleje. Wiecie czy» 
telnicy, co to był za urząd? Ten sam, w 
którym Biurokracki był na początku! Sapiąc 
i klnąc w duszy na biurokrację po raz 
pierwszy w życiu, nasz bohater dostał się 
do urzędu E. F. Urząd ten zależał od mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Dzielny 
minister zdążył już tu przeprowadzić in 
spekcję. Mianował nowego kierownika, któ: 
ry rozporządzenia ministerstwa Ściśle wy* 
konywał, Biurokracki poczuł żywe zadowos 
lenie, gdy mógł przedstawić swoją sprawę 
„samemu kierownikowi“ i gdy nareszcie 
sprawę tę szybko załatwiono. Przy obiedzie 
biurokracki był bardzo zamyślony, wresze 
cie rzekł do żony — Wiesz co, kochanie, 
ten Sławoj to poprostu wielki człowiek, daj 
Boże aby zgnębił w Polsce biurokrację! — 
Biurokracka, córka Ś. p. c.k. radcy, zdu» 
miona spojrzała na męża, potem zaś tonem 
pełnym boleści zadeklarowała —— O ja nic- 
szczęśliwa, mówiłam przecież, że Ekscelen* 
cji Sławoja trzeba słuchać tak, jak rodzo:s 
nego ojca, ty głuptasie, nigdy mię nie służ 
chałeś i przez to straciłeś stanowisko. Moz 
glam zrobić przecież karjerę a wyszłam 
za takiego głuptasa, Bezinteresowni ludzie 
są zawsze nieszczęśliwa. B 
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WIOSNA IDZIE 


Kiedy plac Saski otrzyma jakiekolwiek 


ścieżki czy 
_ Jedno wielkie bagnisko, rynek w 
Łycjuinie czy Kiernozi — oto jak się 
przedstawia Dziedziniec Saski — 
najbardziej reprezentacyjny plac w 
stolicy. Czy naprawdę magistrat 
warszawski mie miał czasu i pienię- 
dzy na ułożenie bodajby tysnczaso- 
wych chodników na odcinku od po- 
mnika ks, Poniatowskiego do budyn- 
ku komendy miasta od narożnika na 


Magistrat zabiera swoje i cudze. 


Ulica Gumińska ma pecha. Padła ofiarą 
„opieki“ magistrackiego Wydziału Techą 
nicznego. : 

Jeden z miejscowych obywateli — wła: 
ściciel piekarni własnym kosztem zwiózł 
kilkadziesiąt iur żwiru i posypai nim ole 
brzymi odcinek wzmiankowanej ulicy, Było 
wtedy dobrze i sucho. Błoto zginęło. Ale 
magistrat nie cierpi porządków, dlatego — 
chyba dla pozoru — zwiózł na ul. Gumiń: 
ską kilkanaście samochodów gruzu poso* 
borowego. Cieszyliśmy się ogromnie z tej 
łaski magistrackiej, myśląc, że z gruzu poz 
wstaną prowizoryczne chodniki. Niestety, 


Nowy budynek szkolny 


Niedawno wybudowany monu- 
mentalnej wielkości gmach przy ut. 
Bema — przeznaczony na siedzibę 
o szkół powszechnych, zbudowany 
został w sposób, dość prymitywny. 
Zamiast dać żelazne „tregle* dano 
drewniane belkowania. Niedawno 

, zawaliło się sklepienie nad jedną z 
sal, ktore pośpiesznie naprawiono, a 
mimo to Komisja magistracka wszy- 
stką tę tandetę przyjęła — co będzie 
dalej zobaczymy! Jednakże ludność 
wol: boi się panicznie wybudowane- 


Nad ulicą W ronią złowróżbnie kraczą wrony 


Ulica Wronia na odcinku od u. 
Srebrnej do PI. Kazimierza Wiel- 
kiego —przedstawia się skandalicz- 
nie pod względem san.tarnym. Pod- 
wórza wszystkich domów, ubika- 
cje, klatki schodowe i t. p. pogrą- 
żone są 

w odwiecznej ciemności, 
i nie znajdują się w stanie bodaj po- 
prawnym, Dom opatrzony Nr, 4 przy 
ul. Wroniej może się stać wzorem 
„niechlujstwa — jakie nie powinno 


Na ul. Karlińskiego są wały i fosy 


Ulice Karlińskiego rozpoczęto re- 
gulować w roku ubiegłym. Myśleliś- 
my że regulacji podlegać będzie na- 
Sza ulica na całej długości. Niestety 
część jej nie wzbudziła najmniejsze- 
go zainteresowania Wydziału Tech- 
nicznego. Błagamy 

o zasypanie głębokich fos 
pofortecznych napełnionych wodą 
wydzielającą trującą woń i stającą 


Przedłużyć trasę linji tramwajowej Nr. 24 
do P. Teatralnego 


Z wielu względów byłoby wielce pożą* 
dane, aby Dyrekcja [ramwajów Miej» 
skich przedłużyła trasę linji tramwajowej 
z Pl. Trzech Krzyży do PI. Teatralnego. 


| że jest trochę mieusprawiedliwione- 


chodniki?. 


wprost domu Nr. 9 przy ul. Królew- 
skiej do pałacu Briihlowskiego, oraz 
od narożnika vis a vis pałacu Kro- 
nenberga od punktu wyjściowcgo 
placu w pobliżu domu Nr. 4 przy ul. 
Ossolińsk.ch. Że magistrat w ciągu 
długich 10 miesięcy — tego nie do- 
konal — jest to jeszcze jeden i chyba 
dość wyraźny skamdal! 


| Nic fo. że deszcz le'e od czasu do czasu. 
Wiemy przecież, że jesi wiosna. Na w3poz 
imnienie o tem nawet bezrobotnemu lżej 
się robi na duszy. Cóż dopiero mówić o 
dzieciach. W yicga bractwo w Aleje, dąży 
do parku i na skwery. Te co jeszcze chodzić 
nie mogą. same malenstwa, prosto z kołysk 
jada z paradą w wózkach, wiezione przez 
mamusie, 
Młoda mamusia siada na ławce, pod drze 
wem, przegląda gazetę. albo czyta książkę, 
a synuś leży sobie w miękkich poduszkach, 
zasłuchany w (relujące glosy ptasząt, upo 
jony po raz pierwszy w życiu radosnem 
tchnieniem wiosny. 


gruz leżał kilka miesięcy, wreszcie Zaje: 
chały znane nam już „ojcowskie santocho= 
dy“ i zabraty gruz do miasta, I to nietylko 
gruz ale i żwir, zwieziony dzięki inicjaty* 
wie i kieszeni prywatnej. Dziś ul. Gumiń- 
ska przedstawia się jak wykrot leśny w 
błotach pińskich. Jak to nazwać? Zapys 
tujemy, kiedy ul. Gumińska zyska wygląd 
należyty, a  przedewszystkiem prosimy 
o zwrot wywiezionego żwiru p. właściciela 
piekarni. Mała rzecz, a przecież wstyd! 


Józej Dudziński p 
ul Gumińska 6. | 


już wali się w gruzy 


go budynku szkolnego i twierdzi że 
na pastwę magistrackich, doświad- 
czonych i sumiennych budowni- 
czych“ mie odda dobrowolnie swoich 
latorośli, W opinji ludności Woli mo 


Każdy 
śródmieściu jest to konieczne) powinien 
posiadać odpowiednich rozmiarów trawnik 
na środku swego dziedzińca. 

Każde podwórze powinno być wyzyskane 
jak najbardziej pod względem przygoto* 
wania terenów na trawniki dziecięce i o7 
gródki wypoczynkowe. 

Jest wiele takich dziedzińców, na któe 
rych można i należałoby natychm ast zaz 
łożyć trawniki, ogrodzone płotkani. We- 


dom w 


go lęku, jednakże warto zawczasu 
skontrolować fachowo i pieczołowi- 
cie kosztowny, olbrzymi budynek 
szkolny, wybudowany za nasze pie- 
niądze przez bohaterów z Pl. Tea- 
tralnego, 


— win" 


3 E wnatrz trawnika powinien stać zegar słoz 
Wolanin s p n stać zegar sło 


JSE O a PEWNAKA 


być tolerowane w stolicy, 

Błagamy pana Ministra Składko- 
wskiego o pofatygowanie się na ul. 
Wronią. Niechby komisja zbadała 
raz wszystkie dzielnice, szczególnie; | 
w domu Nr. 4. 

Na wizytę pana Generała miesz- 
kańcy okolicznych domów oczekują 
odddawna. | 

Józef Trzmiel 
Wronia Nr. 4. 


Projekt utworzenia Państwowej 
Rudy Tytoniowej zdaje się być 
bliskim urzeczywistnienia į dlatc= 
go zamierzamy ttj sprawie poświęz 
| cić więcej miejsca, biorąc pod uwa» 
ge i to. że interesuje ona nietylko 


| sfery konsumentów nikotvny. 

W celu zasiągnięcia informacyvj 
w tej sprawie zwróciliśmy się do 
prezesa Związku Kupców Tvtonio: 
wych R. P. p Antoniego Szylera. 

— Prasnelibvśmy dowiedzieć się, 
panie prezesie, jak panowie wvo- 
brażają sobie Radę Tvtoniowa? 

—- Organizacja nasza — odpo: 
wiada p. Szyler — wvstąpiła z ini- 
cistvwą utworzenia Państw. Rady 
Tvtoniowej jeszcze przed pół ro. 
kiem, atoli dopiero obecnie sprawa 
ta zostala znacznie posunięta ma» 
przód dzięki zainteresowaniu się 
nia sfer miarodainych. 

tinisterstwo Skarbu, szcześólnie 
zaś w.cemin'ster p. Góra i Dvwrek- 
tor Departamentu Akcvz i Mono= 
polów p. Wójtowicz, oraz posiada 
jaca również w tej sprawie słos 
Dvr. Poł. Monopolu Tyt. przychvi: 
ne zajmują stanowisko co do samej 
zasady utworzenia Państw. Rady 
Tvtoniowej. 


ı sie wylęgarnią malarii, komarów i 
much. Odcinek naszej ulicy powinien 
być splantowany, zabrukowany i 0- 

| świetlony. Za co — do licha płacimy 

, bezustannie podatki — wymierzane 
pod dziesiątkami pozorów, najczęś- 
ciej niesłusznych! 

| Piotr Makowski 

| Wola, Karlińskiego 3. 


, Byłoby to prawdziwem dobrodziejstwem 
dla ludności Woli, Żoliborza, Mary'montu 
i Pelcowizny. 


ta Alo 


kupiectwo tytoniowe, ale i szerokie’ 


KTO WYGRAŁ? 


CIĄGNIENIE I-ei KLASY XV LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Zł. 50.000 na nr. 101750, ZŁ 150 ua n-ry: 1359 4343 5054 


Zł. 25.000 na nr. 53378, 6821 7645 9787 13283 13770 28700 
Źł. 10.000 na nr. 55665. 29022 31481 33239 39808 49907 51706 
Zł. 5.000 na nr. 2727, | 53147 53397 60700 85539 93927 9698/ 
ZA. 2.000 na n-ry: 35543 52095. 100396, 

Zł. 10.000 na n-ry: 93386 98415, | Stawki ï mniejsze wygrane nie 
Zł. 500 na n-ry: 15596 15871 68127, ' zamieszczone w miniejszym wyka- 


ZŁ. 

Zł, 
42116 45957 73701 76284 79918 82731 
34628 100887. 


300 na n-ry: 29305 30174 87307. zie można bezpłatnie przejrzeć w 
200 na n-ry: 19103 22763 37308 kantorach: E. Lichtensteina i S-ka 

Marszałkowska 146 oraz A, W. Wo- 
llańska, Nowy Świat 19. 


Ze sfer sejmowvch zainteresował 
sie kwestją P. R. T. prezes Partji 
Pracy p. poseł Marjan Kościałkow= 
ski. zajmujący sie również żvwo 
całokształtem spraw zawodowych 
kupiecctwa tytoniowego. 

Jak wyobrzżamy sobie P. R. T.? 
Otóż szczegółowe projekty Rady 
przedstawiliśmy już w Minister: 


' stwie Skasbu i Dyr. Pol. Mon. Tyt. 


Ogólnie rzecz biorąc uważamy, 
że Państwowa Rada Tytoniowa, 
jako organ opinjodawczy Dvr. Pol. 
Mon. Tyt i odnośnych władz. po» 
winna być utworzona w celu stałe- 
go dostosowywania organizacji mo= 


Gromadki dzieciaków figlują, baraszkują 
wesoło, M „ilejach tak ladnie i tak dobrze 
i tak jakoś radośnie. Dobrze jest wyrwać 
się tam z ciasnego warszawskiego miesz 
kanka, odetchnąć ożywczem powietrzem, 
zapachem budzącej się zieleni, ucieszyć wiz 
dokiem świeżych pączków. 
Wszystko tam inne jest i nowe o tej porze. 
W _ Łazienkach wesoło świergoczą ptaki. 
Od czasu do czasu skoczy z pnia na pień 
ruda wiewióreczka, lasa na mlode pękowia 
liści. | lak ciepło grzeje wiosenne słońce, 
że już chciałoby się zrzucic nieznośne, 
ciężkie paltociki. 
al 


O założenie ogródków na dziedzińcach 


stolicy (szczególnie w , neczny, szereg ławek, leżeć powinna ole 


brzymia kupa piasku (dla najmłodszych!) 
it. d. 

Matki mogłyby wtedy zostawiać spokoj? 
nic pod nadzorem nawet jednej osoby 
wszystkie swoje maleństwa. Dziatwie nie 
groziłaby na każdym kroku śmierć lub 
kalectwo — tak jak dziś, kiedy z koniecze 
ności, matki, piastunki czy starsze 
strzyczki bawią się z malemi na wąskich 
chodnikach ulic. 


sioz 


r 


Jak powita wyglądać państwowa Rada Tytuniowa?. 


(Wywiad z p. Antonim Szylerem. prezsem Związku Kupców Tytoniowych), 


| nopołu tytoniowego do wymagań 


ciągle zmieniającego się życia i dla- 
teso winna reprezentować całość 
zagadnienia tytoniowego od proz 
ducenta surowca do konsumenta 
wvrobu gotowego włącznie. 

Państwowa Rada Tytoniowa wins 
na dążyć do: a) podniesienia ho- 
dowli krajowego surowca tvtonio= 
wego tak pod wzgledem ilości, jak 
i iakości, 

b) udoskonalenia organizacji wy 
twarzania wyrobów tytoniowych, 

c) uzgodnienia wytwórczości wy: 
robów tytoniowych z zapotrzebo* 
waniem, 


d) uzgodnienia skutecznych „vo: 
sobów walki z przemytnietwem, 

e) rozwinięcia dochodowości mo- 
nopolu tytoniowego. 


W skład P. R. T. winni wcho: 
dzić naszem zdaniem w równej 
liczbie przedstawiciele: 1) Polskie: 
go monopolu tytoniowego, przed- 
stawieni przez Dyr. Pol. Mon. Tyt.. 

2) kupiectwa tytoniowego, przed- 
stawieni przez Związek Kupców 
Tvioniowych R. P., 

3) producentów surowca tyt., 
przedstawieni przez odnośną orga- 
nizacje rolnicza. 

Państwowa Rada Tyt. winna mieć 
możność opinjowania projektów 
ustaw i rozporządzeń, dotyczących 
monopolu tytoniowego, oraz rozz 
patrywania wniosków w sprawach 
monopolu, zgłoszonych przez 
członków Rady, względnie wnios: 
ków, skierowanych do Rady przez 
osoby prywatne. 

Tyle można w krótkich słowach 
powiedzieć o celach, kompetencji 
i składzie Państwowej Rady Tvtoe 
niowej, której utworzenia oczekuje 
zorganizowane kupiectwo tytonio: 
we. 
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„NOWOŚCI! niedziela 17 kwietnia 1927 r 


HUGO KOŁŁĄTAJ (1750-1812) 


Ksiądz Hugo Kołłątaj, wybitny 
przywódca ówczesnych liberałów 
oraz jeden z najświetniejszych pu- 
blicystów XVIII stulecia, zwrócił 
baczniejszą uwagę na położenie sta- 
nu średniego, W Świetnie stylizowa- 
nej odezwie swej wydanej bez- 
imiennie a skierowanej pod adrc- 
sem „Ieputacji do poprawy rządu”, 


najmocniejsze ustępy 
poświęcił mieszczaństwu. 
Kołłątaj był jednym z tych nie- 
licznych ludzi którzy żyjąc w owym 
przełomowym, groźnym okresie Wi 
dzieli jasno straszny koniec, ku któ- 
remu dążyła Rzeczpospolita. 
W t. zw. „Listach anonima“, skie- 
rowanych pod adresem marszałka 
sejmu Stanisława Małachowskiego, 


= _— 


Patrole angielskie bronią konsulatów 
na Dalekim Wschodzie 


DZIŚ 
DZIŚ 
DZIŚ 
DZIŚ 


szłości. 


ścia kolekturze 


podał szczegółowy program Sszero- 
kiej retorury całego ustroju Rzeczy- 
pospolitej, Jednym z głównych pun- 
któw reformy było między innemi 
zupełne zrównanie mieszczan 
z szlachtą, Działalność ks. Kołłątaja 
vodziła w najżywotniejsze Sprawy 
wrogów Polski przeto, niezwłocz- 
nie po stłun ieniu przez Moskali in- 
surckcji uwięziono go i wywiezio- 
no do Kosji. Wrócił stamtąd już za 
czasów Księstwa Warszawskiego, 
po zawarciu pokoju w Tylży. Umarł 
w r. 1812 w skrajnej nędzy. 


Jan Kaliński 
przyjaciel Koł'ąteja, wódz mieszczaństwa 
polskiego 


STRACHY NA LACHY 


Magistrat ogłosił w tych dniach 
komunikat, iż, wskutek przerwania 
„owocnej działalności” ojców mia- 
sta, bezrobotni zostaną bez pracy, 
sezon budowlany przepadnie a na 
Warszawę spadną wszystkie plagi 
cgipsk e, gdyż Rada nie zdążyła je- 
szcze zatwierdzić w 2-giem czyta- 
niu wniosków Magistratu © po- 
ŻżyczKI. 

Tymczasem okazuje się, że oba- 
wy te są płonne, uprawniena Ra- 
dy Miejskiej przechodzą w ciągu 
okresu wyborczego na Magistrat I 
że otrzyma on specjalne upoważnie- 
nie od Min. Spraw Wewnętrznyci 
do pobrania pożyczek z Min. Skar- 
bu i Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego, 


rozpoczęło się ciągnienie I kl. 15 Lot;Państw. i trwać bę- 
dzie do dn. 16 września r. b. włącznie. 


oczekiwane jest z wielkiem napięciem. 


wszyscy z losem naszej słynnej kolekiury powinni stanąć 
przed urną szczęścia. 


losy naszej kolektury okażą się dobrym zw:sastunem pr?y- 


jako przedświęta Wielkiej Nocy losy naszej kolektury wnio- 
są radość, uśmiech i szczere zadowolenie. 


sprawdzi się przysłowie: „Los w dom, Bóg w dom“, prze- | 
to radzimy wszystkim kupić losy w najsłynniejszej ze szczę- 


E. LICHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala, 


Oddziały kolektury: 


Marszałkowska 146 


Bielańska 3 Królewska 43, Nalewki 42, Krakowskie Przedmieście 37, 


Łódź, Pictrkowska 72, Gmach Grand Hotelu. 


Ogólna suma wygranych 


Z4. 16 milionów 


Główna wygrana 


ZA. 600.000 


Cena losów; 1/4 — zł. 10, 1/2— zi. 20, 1/1 — zł. 40. 


Konto P. K. O. dla Warszawy 9,574 


| DZIŚ 
| 


Konto P. K. O. dla Łodzi 64.209. 


Firma egzystuje od r. 1835, 


| 
| 
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RS 441 JIN 


WIELKI: 
nieczynny: w poniedzialek o 6-ej pp. „„Parsi- 
ial"; we wiorek „Rigo'etto”; w srodę „Aida” 
w czwartek „Cyrulik Sewilski"; w piątek „Ho 
iender Tułacz“; w sobotę „Straszny Dwór” 
i „Tosca”; w niedzielę 24. IV, o godz. €-ej 
pp. „Parsifal, 

NARODOWY: W drugi dzień Świąt Wiel- 
kiej Nocy o g. S wiecz. „Farys”, we wtorek 
„Farys , w środę wspaniały „Don Juan'*', do 
końca bieżącego tygodnia codziennie wieczo- 
rem „Farys”, W niedzielę 24. IV, pp. po ce- 
nach zniżonych „Uśmiech 
skiego. 

LETNI; W poniedziałek o godz. 8-ej wie- 
czorem „W rajskim ogrodzie". Codziennie 
wiecz. przez cały tydzień bieżący „Panna 
Marcelina". W niedzielę-24, IV. popoi. „W 
rajskim ogrodzie", 

POLSKI: W pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kiej Nocy o godz. 8-ej wiecz. „Adrjanna Le- 
couvreur" z p. Marją Przybyłko-Potocką w 
roli tytułowej. W drugi dzień Świąt o godz. 
12-ej w południe „Zaczarowana królewna”, 
o godz. 4-ej ipp. „Dzieje Grzechu”, wieczo- 
rem  „Adrjanna Lecouvreur“, Codziennie 
przez cały tydzień bieżący wieczorem wspa- 
niale grana i świetnie wystawiona „Adrjanna 
Lecouvreur”. 

MAŁY: W drugi dzień Świąt wieczorem 


W pierwszy dzień świąt teatr 


losu"  Per.yń- 


„Nie trzeba się niczemu dziwić” z p. Marią i 


Malicką w roli głównej, w poniedziałek o 
godz. 1?-ej w południe ,Świl, dzień i noc', 
popoi. „Aizais”, wieczorem „Nie trzeba się 
niczemu dziwić“, codziennie wiecz. przez ca- 
ły tydzień „Nie trzeba się niczemu dziwić. 
W niedzielę 24, IV o godz, 12-ej w poi. po 
cenach najniższych rekordowy „Świt, dzień 
i noc”, popol. „Azais”, wieczorem „Nie trze- 
ba się niczemu dziwić”. * 

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA: W pierw- 
szy dzień Świąt o godz. 8.30 wiecz, „Ta, któ- 
na zwycięża“, w ¡poniedziałek popol. „Mece- 
nis Bcltec j jego mąż”, wieczorem przez ca- 
ly bieżący tydzień „Ta, która zwycięża". 

PERSKIE OKO: W dalszym ciągu wiosen- 
na rewja p. t. „Murowane” w świetnem wy- 
konaniu zespołu tego teatru. Na czoło pro- 
gramu wysuwają się takie szlagiery, jak ka- 
pitalna „Orchidea” z doskonałą Sawicką, 
Borońskim i O'szą, piosenki Karlińskiej, mo- 
nolog Betcherowej, tańce sióstr Halama i jak 
zwykle, kapitalny, pełen humoru Rentgen. 
Ceny miejsc zniżone. 

QUI PRO QUO. W niedzielę, poniedzia- 
łek i przez cały tydzień bieżący dwa przed- 
stawienia rewji „Podwójny nelson*, z udzia- 
łem całego zespołu, a mianowicie: M. Zimiń- 
ską, M. Korską, H. Buczyńską A. Dymszą, 
K. Krukowskim i E. Minowiczem na czele. 

NOWOŚCI: Codziennie świetna operetka 
p. Ł „Adieu Mami”, Doskonala ta operetka 
gnana będzie w pierwsze i drugie święto wie- 
czorem, w poniedziałek zaś (t, j. drugie świę- 
to) o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
dana będzie „Księżna Cyrkówka" z pp. Lu- 
cyną Messal i Kazimierą Niewiarowską, oraz 
przez cały tydzień bieżący. 


KINO 


APOLLO: „Niech żyją spódniczki!“ 
COLOSSEUM: „W jarzmie grzechu“, 
CORSO: „Czarny raj". 
FILHARMONJA. „Ostatnia stawka” 
MIEJSKI: „Granica w płomieniach” 
MUZA: „Gorączka złota”. 
PAN: „Czarny raj“ 
STYLOWY: „Syn szeńka', , ; 
SPLENDID; „W przedślubną noc". 
ŚWIATOWID: „Wielka parada”, 

" WODEWIL: „Bunt krwi i żelaza”, 
CASINO: „Ulica pokusy". 
SOKÓŁ: „Student z Pragi". 

IRA: „Czy miłość jest grzechem?” 
w roli gł. Corinne Griffith. 
ERA; „Brałe noce", 
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RADJO 


17 KWIETNIA, 

19.00. Audycja dla dzieci: Wielkanoc w 
Polsce. 20.00 Audycja dla dorosłych: ,.F1- 
storja o Męce i Chwalebnem Zmartwych- 
wstaniu Pańskiem — misterjum pasyjne o- 
snute na motywach tekstów religijno-ludo- 
wych oraz polskich dewocyj kościełnych 2.11 
i XIII wieku, ozdobione śpiewami gregorjań- 
skiemi i starodawnemi chorałami, w drama- 
tyzacji i w układzie reżyserskim L, S, Schil- 
lera, Wykonawcy: artyści Teatru Polskiego 
zp: Ewa Kunina, Gustaw Buszyński, Wacław 
Nowakowski i art, Teatru Narodowego Alek 
sander Żabczyński. Chór pod kierunkiem 
proi. Br, Rutkowskiego, 


18 KWIETNIA. 

13.45. Pogadanka. „Jak powinno praco- 
wać kótko rolnicze". 14.10, Pogadanka: „Co 
robić wiosną w sadzie”. 14,35. Pogadanka: 
„Najważniejsze wiadomości i wskazauia dla 


rolników", 15.30. Transmisja koncertu sym- 
fonicznego z  Filharmonji Warszawskiej. 
17.30 Odczyt; „Turystyka żeglarska dla 


młodzieży szkolnej", 16,00. Koncert popolu- 
dniowy. 18.10, Rozmautości. 19.00. 45-ta lek- 
cja języka  irancuskiego. 19.830, Odczyt: 
„Wielkanocne obrzędy i zwyczaje ludowe”. 
19.55. Komunikat rolniczy, 20.15 — 20.830 
Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny. — Mu- 
zyka operowa, 
19 KWIETNIA, 


15.00 Komunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu 
„Historja kolska'. 16.00, Odczyt z cykiu „Hi 
storja powszechna", 16.45. Odczyt „Franc es- 
co Petrarca . 17.16 Koncert popoludniowy. 
orkiestra manaolinistów pod 
dyr. Leonida Rusaniewicza. 18,40. Rozma lo- 
ści, 19.00 Odczyt: „Cesarz Napoleon", 1930. 
Odczyt. „W pogoni za siońcem do Barceiu- 


Wykonawcy; 


ny'. 19,55. Komumkat rolniczy. 20,15—20.20 
Frzerwa. 20,30 Koncert wieczorny, kane- 
ralny, 


20 KWIETNIA. 

15.00 Komunikaty. 15.80 Odczyt z cyklu 
„listorja Polska”. 16.00 Odczyt p. t. Jul- 
jusz Slowacki. 10.45 Pogadanka dla dzieci: 
„Ć wyglądzie obecnym Krakowa, 17.15. Kon- 
cert popołudniowy (śpiew). 18.40, Rozmasio- 
ści, 19.00 „Skrzynka pocztowa”. 19.30 Ud- 
czyt: „Przemysł i handel polski”. 19.55 Ko- 
munikat rolniczy, 20.15 — 20.30 Przerwa. 
20.30 Bajadera, operetka w 3-ch aktach E. 
Kalmana. 22.00 Sygnał czasu. 22.30 Trans- 
misia muzyki tanecznej, 


21. KWIETNIA. 

15.30 Odczyt z 

wszechnat. 
ski” 

nego . 


cyklu „„Historja Po- 
16Uu Udczyt; „Zygmunt Kras'ń- 
17:16 Odczyi: „Higjena życia codzien 

1780 „Wsśrćd książek". 18.00 Koncett 
popoludriowy. 18,48 Rozmaitości, 19.00 16-i2 
lekcja języka anśselskiego, 19.80 Odczyt. 
„Sprawa włosc ańska w Polsce ,porozbioro- 
wej'. 19.55 Komunikat rolniczy, 20.15—20,36 
Przerwa. 20.30 nmoncert wieczorny. Transmi- 
sia z Krakowa. 

„4 KWIETNIA. 

15.00 Komunikaty. 15,30 Odczyt z cyklu 
„Historja Polski“. 16.00 Odczyt z cyklu „Hi- 
storja Powszechna", 16.30 Komunikat bar- 
cerski, 16.45 Odczyt z 'działu „„Radjotechn - 
ka”. 17.10 Odczyt: „Anglicy u siebie". 17.15 
Koncert popoludniowy, kameralny. 18.40 Roz 
maitości, 19,00 Odczyt „Sport w filmie . 
19.30 — 19.55 Przerwa. 19.55 Komunikat 
rolmiczy. 20.30. Koncert wieczorny. Transm = 
sja koncertu symfonicznego z Filharmonii 
Warszawskiej, 


23 KWIETNIA. 


15.00 Komunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu 
„Historja Polska", 16.00 Odczyt z cykiu 
„Historja Powszechna”. 16.45 Odczyt: „Naj- 
wycieczkowe w Polsce". 
17.15. Koncert popołudniowy popularny. 
18.40 Rozmaitości. 19.00 Odczyt z cyklu 
„Twórczość Adama Mickiewicza”. 19.30 Puga 
dankę 2 działu „Radjokronika” wygłosi Dr.. 
Manjan Stępowski. 19.55 Komunikat rotniczy. 
20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 Muzyka lekka. 
22.00 Sygnał czasu. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z hotelu „Bristol“. 


ciekawsze szlaki 


Obuwie i Ubiory na Raty! 


męskie, damskie i dziecinne 
DOM TOWAROWY | 


KURCAN 


Długa 50, w podwórzu. 
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ZIEMIA OGNISTA. 


Z jednej strony wieczna zima z drugiej 
upalne lato. 


Ziemia Ognista wydaje się napozór mae 
ło znaczącym krajem, jest to jednak rozlee 
gly szmat ziemi o powierzchni 70.000 km*. 
Oddzielona od Ameryki Południowej przez 
cieśninę Magellana, składa się z lądu oraz 
z niezliczonej ilości wysp i wysepek. 

Kraj ten poprzeżynany mnóstwem za- 
tok, kanałów ji cieśnin, niegdyś stanowił 
jeden nierozerwalny kawał ziemi. Obecny 
wygląd to owoc 

wiekowej pracy lodowców 
i podziemnych sił. 

A i morze, które nigdzie chyba na świc= 
cie nie jest tak złe, jak tutaj, wywarło 
swój wpływ. Najbardziej narażone na ata: 
ki rozhukanych fal są zachodnie brzegi Zie: 
mi Ognistej, Przylądek zaś Horn, który 
stale tonie w gęstej mgle i w potokach de= 
szczu i ma w pobliżu zdradliwe skały pode 
wodne, jest istnym postrachem dla naje 
doświadczeńszych marynarzy. 

Lecz te fjórdy i kanaly to rys charak: 
terystyczny Ziemi Ognistej. Największym 
i najwspanialszym jest kanał Amiraute, 
Biegnic na przestrzeni 200 m. pomiędzy 
dwoma urwistemi brzegami tak prostolinije 
nic, iż zda się, że jest on dzicłem rąk ludz= 
kich. Nie mniej godnem widzenia są fjör- 
dy. Otoczone wysokiemi górami na tle szaz 
rego kolorytu nicba, tworzą przecudną pas 
noramę, wsipanialszą od ijordów Norwegii. 
Piękny to zaiąte krajobraz, lecz posępny 
zarazem. Nigdzie najmniejszego choćby 
Życia. Nie bez słuszności też niektóre z 
tych ziem nazwane zostały 

„Krainami Udręki*. 

Powierzchnia Ziemi Ognistej jest nie? 
zwykle urozmaiconą. Góry, równiny, gę: 
ste lasy lub wreszcie nagic przestrzenie, 
Wraz z różnorodnością terenu zmienia się 
i świat roślinny. Na północy, w krainie 
bczkresnych równin, o rozsianych gdzie 
niegdzie malych pagórkach, przypominająs 
cych piaszczyste wydmy, roślinności niema 
prawie żadnej, 

Na zachód i południe, już ukazuje się 
roślianość, Nie jest zbyt bujną, tworzy 
jednak gąszcz nie do przebycia, istny las 
dziewiczy. | to tem dziwniejsze, że w kli: 
macie niemal biegunowym, nie słychać w 
nim jednak żadnego szmeru, żadiego szes 
lestu skrzydel. A rzadcy mieszkancy Zies 
mi Ognistej z łękicmr stronią od tego lasu 
Wyżej roślinność staje się rzadszą i bar: 
dziej skarłowaciałą. Wreszcie znika zuz 
pełnie. 

Na północy widok znów inny. Bieguno* 
wy. Ogromne obszary pokryte są wiecze 
nemi śniegami, Tuż na morzu widnieją 
wielkie lodowce. 

Kontrast pomiędzy lasami dziewiczemi 
z jednej strony, a lodowcami z drugiej 
stanowi największą osobliwość Ziemi Oge 
nistej. 


NN D>LBPĘCKI. 


„NOWOŚCI* niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


Z CAŁEGO ŚWLATA. 
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RYGOR NAUKI W CHINACH. 


Nieuważnych astronomów skazywano na śmierć. 


Chiny to prastara kolebka nauki, a astro- 
nomji w szczególności, 

Na dwa tysiące lat przed naszą erą ce» 
satz Hoangeli zakłada pierwsze ubserwa: 
torjun astronomiczne i zajmuje się reforiną 
kalendarza. W tej to fundacji cesarskiej 
odbywają uczeni badania nad słońcem i nad 
znanymi im wówczas pięciu planetami, w 
nicj to stwierdzonem zostaje, iż gwiazda 

gwiazda polarna jest nieruchomą 

W r. 2500 przed Nar. Chr. zanotowane 
zostaje niezwykle zjawisko: w jednym i tym 
samym punkcie nicba spostrzeżono spot- 
kanie się pięciu planet; rok ten stał się ros 
kiem narodzin nowego kalendarza. 

Budowa coraz to lepszych przyrządów 
posuwa naukę szybkim krokiem naprzód. 
Zostaje odkryty cały szereg nowych zjaż 
wisk. W dokumentach historycznych z ros 
ku 2100. czy też 2150 przed Nar. Chr, znaj: 

pierwszą wzmiankę o zaćmieniu słońca. 


|, zjawiska 
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Zjawiska tego nie przewidzieli astronoż 
mowie tesarscy Hi i Ho i skazani zostali 
wskutek tego na śmierć. Od tej to chwili 
przerażeni astronomowie uważniej śledzą 
miebieskie i szczegółowo zapro 
wadzają rejestry zaćmień i ruchów komet. 

2000 lat temu z rozkazu ówczesnego ce- 
sarza zbudowany został wielki przyrząd 
mosiężny, służący do odtwarzania ruchów 
gwiazd po ekliptyce. 

Lecz już w XIII wieku sławny astronom 
udoskonalili zegar słoneczny, 
stwierdził "zmniejszenie się nachylenia 
ckliptyki oraz określił największą odlc: 

głość od środka orbity ziemskiej. 
Chińczycy „działali wiele w dziedzinie 
astronomii, wiele im też nauka zawdzięs 
cza. Czy sami jednak stworzyli swój sy: 
stem kosimologiczny, czy też przejęli go 
od sąsiadów? Obydwie tezy mają swych 
zażartych obrońców, a prawdy dociec trudno, 
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Kiedy tylko loty spłyną, na rzekach naszych rozpoczy- 
na się ruch i życie, Na ilustracji naszej”widzimy fli- 
saków, spławiających drzewo na Prypeci. ; 


WOLNE ŻARTY. 


ON ZNA LEPIEJ SWEGO OJCA 


NAUCZYCIEL: Powiedz mi taką rzecz. 
Jeżeli twój ojciec pożyczy dziś od kogoś 
pięćset zlotych i zobowiąże się dług ten wy- 
płacać po sto zlołych rocznie, to de zoz 
stanie winien jeszcze po upływie trzech 
lat. 

UCZEŃ: Pięćset zlotych. 

NAUCZYCIEL: Ałeż moje dziecko. Trze 
ba (rochę uważać, Przecież w przeciągu 
tych trzech łat zapłaci już irzy raty. 

UCZEŃ: Ani jednej, panie profesorze. 


DŁUG WYROWNANY 


— Dobrze, że cię spotykam. Sluchaj od: 
daj no mi fe sto złolych, które ci pożyczy: 
tem. 

Kiedyż to bylo? 

- No, nie pamiętasz? Kilka dni temu. 
Byleś wtedy zlekka wstawiony. 

-— lch, wtedy. Pamiętam. Ale przeciez 
zwróciłem ci je. 

Tyś mi zwrócił? Kiedy? 
No przecież wiesz. Bylo ło zaraz na 


Ja przecież wiem dobrze jak robi mój | drugi dzień, Ale ty byłeś wiedy zupełnie 
ojciec. | pijany, 
1) gonieniu biegnących szybko, jak 


Ze sttusiem w zawody. 


Na niezmierzonych stepach Ar- 
gentyny, południowej Brazylji i Pa- 
ragwaju żyły niegdyś nieprzeliczy- 
ne stada strusi ), Przez długie wie- 
ki uganiali się za niemi dzicy in- 
djanie i nie imnicj dzicy gaucze, po- 
tomkowie hiszpańskich i portugal- 
skich konkwistadorów. Zarówno 
czerwonoskóryim jak gauczom do- 
Starczał struś mięsa na pożywienie 
i piór na ozdoby. Setki lat bez- 
względnej walki porobły w szere- 
gach wspaniałych ptaków  srogie 
szczerby, w Argentynie, tam wszę- 
dzić, guze zienua okazała się zdat- 
ua pod uprawę pszenicy, osiadły 
gromady zamorskich kolonistów, 
przed któryini, jak przed zarazą. 
cofnął się strus w dalekie, nieza- 
mieszkane strony. 

Na południu Brazylji, w stanie 
kio Grande do Sul, zginąłby już do- 
szczętnie, gdyby niec chroniła go 
specjalna ustawa. Jedynie w Para- 
gwaju i w dzikich stanach zacho- 
du Brazylji struś zachował się w 
wielkiej liczbie. W palmarach *) ta- 
jeimniczego Uran Chaco, na wiecz- 
nie zielonych kampach brazylijskie- 
go Matto Grosso 1 boliwijskiej pro- 
wincji Chiquitos struś czuje się je- 
szcze u siebie. Jedynym jego wro- 


giem jest tam miedziany indjanin, 
uzbrojony w łuk i oszczep, oraz 
płowy wilk stepowy aguara. Nie- 
ści tej oceny, co pióra tamtych. Je- 
groźny to jednak dla niego mieprzy- 
jaciel. Wprawdzie czerwonoskórzy 
znają mnóstwo sposobów na podej- 
ście go, ale majchytrzejszy sposób 
człowieka dzikiego jest niewinną 
igraszką w porównaniu z daleko- 
nośną bronią europejczyka i jego 
krwawą chęcią mordu. 

Na stępach południowego Parag- 
waju jest już niewiele strusi. Pod- 
czas bytności w tamtych stronach 
iaprożno wypytywałemm Śniadych 
inetysow i miedzianych indjan o le- 
sowiska i imicjsca pobytu tych wiel 
kich ptaków. Opowiadano wpraw- 
dzie obszernie o tenm, że „nandu“ są, 
ze widział je raz sąsiad Miguel, to 
¿anowu compadre *) Carlito, ale w 
izeczywistości mało to wszystko 
musiało być prawdopodobne, gdyż 
pomimo  wielotygodniowego  włó- 
czenia się po willaryckich stepach 
nie udało mi się zobaczyć ani jed- 
ucgo stada. Raz tylko widziałem 
rodzinę złożoną z dwojga starych 
ptaków i pół tuzina młodych, wiel- 
kości gęsi. Na nieszczęście byłem 
pieszo i nie mogłem marzyć o do- 


wiatr, ptaków. Próbowalem stadko 
podejść, ale bez rezeltatu, Gdy po- 
czuły moją obecność puściły się wy 
ciągniętym kłusem przed siebie i po 
kilkunastu minutach znikły na hory 
zoncie. 

Strusie amerykańskie są znacz- 
nie mniejsze od strusi airykańskicl. 
ich pióra nie mają nawet małej czę- 
dynie mięso, delikatne i smaczne, 
sprawia, że poluje na nie każdy, kto 
moźe. 

A polują rozmaicie. 

Dziki mieszkaniec Gran Chaco 
używa najczęściej sposobu opartego 
na znanej głupocie tych ptaków. 
Czerwony wojownik, gdy dostrze- 
Że stado, ucina spory krzak i zas- 
ioniwszy się nim, podkrada się do 
diego. Cierpliwy syn natury traci 
ua to podchodzenie iueraz pół dnia, 
a niekiedy i cały. Ptak spogląda o- 
bojętnym wzrokiem ma krzak, a 
zwęszyć człowieka nie może, gdyz 
ten zbliża się zawsze pod wiatr. Do 
jakiego stopnia struś jest mało roz- 
garnięty dowodzi fakt, że indjanic, 
używając tego prymitywnego spo- 
sobu, potrafią zbliżać się do nich na 
odległości 15-tu do l0-iu metrów. 
Oczywista rzecz, że nic wówczas 
łatwiejszego „jak ustrzelić z łuku je 
dnego, a nawet dwa i więcej pta- 
ków. Nie zawsze się jednak to pod- 
chodzenie udaje. Często ptaki spo- 
strzegają podstęp, a wtedy, gnane 
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| W gabinecie redaktora. 


Dziwuie jakoś dzieje się teraz na 
Świecie. Wszędzie same symbole. 
Oncgdaj przechodziłem przed skle- 
pem jakiejś kooperatywy. Widzę 
napis „W jedności sila“. Symbol. 


„l tylko symbol, bo w sklepie pust: 


ki. Ani towaru, ani klijentów. 

Wchodzę, kupuję jakiś drobiazg 
i pytam usłużnego, grzecznego, ale 
zanudzonego na śmierć z braku 
klijenteli subjekta: 

— Panie S. i gdzież ta jedność? 

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem. 
Nie zrozumiał. Wytłomaczyłem mu 
o co chodzi, Przecież jak jedność 
to jedność. Jeśli ludziska łączą się w 
kooperatywę, to przecież po to, aby 
kupować w tej kooperatywie. Więc 
gdzież ta jedność? 

Machnął ręką beznadziejnie. 

— Ech, panie. Też. To tylko taki 
szyłd. Symbol. 

Niedawno znów byłem na wy: 
stawie malarzy kubistów. Głównem 
clou tego „Salonu“ były dwa. prze: 
pyszne portrety włoskiego malarza 
Pablo Picasso. Pod jednym był 
podpis „Studentka“, drugi miał 


przedstawiać „Mandolinistkę”. 
Długo oglądałem obrazy, na któe 


're pracowity mistrz pędzla niema» 


ło zużył drogiej farby. Zachodzie 
łem z różnych stron. Nic. Nie moz 
glem w żaden sposób znaleźć ani 
studentki ani mandolinistki. Pomy: 
ślałem. że obrazv są zagadką i obie 
hoże dziewoje krvia się zapewne 
wśród różnych zakrętasów, krzy 
wych i prostych linij, tak jak to 
bywa w obrazkowych  szaradach. 
Próbowałem ie odnaleźć za wszel: 
ką cenę. Nadaremnie. Hożvch 
dziewcząt nie było, Rzekome „.por- 
trety“ były w moich oczach tvlko 
iaskrawą bązgranina, przypomina: 
jąca żywo jajecznicę ze szczypior= 
kiem lub starą potrzaskaną mozaj: 
kę. 

Przypadek jednak chciał, że obok 
tkwił człowiek żywy, małarz:ku- 
bista, autor innego portretu czy 
pejzażu. Spojrzał na mnie wzgard: 
liwie, ale udzielił informacii. 

— Trudno, proszę pana. Panu się 
to nic podoba. Ale to jest piękne. 
Jest nowe. Jest symbolem. 

Znów więc symbol. 

Przypominając sobie dwie te rozz 
mowy, dzielę się z sz. czytelnikami 
symbolicznem jajkiem i przesyłam 


najserdeczniejsze symboliczne ży» 
czenia „Wesołych Świąt”. 
Lel. 


tak szybko, że 
nawet 


strachem uciekają 
zda się, nie dogoniłby ich 
podmuch stepowego wiatru, 

Inaczej na strusie polują „cywi- 
lizowani* paragwajczycy — mety- 
si į guaranisi. Proch i kule mają tan 
cenę dużą ;nie warto mariować ich 
na zabicie głupiego „ieandu”., Udają 
się oni na polowanie konno, z las- 
sem, lub borasami ') w ręku. Gdy 
spostrzegą pasące się na stepie sta- 
do, kierują na nie uatychiniast swe 
konie i starają się je dopaść. Ptaki, 
niezdarnie rozpościerając skrzydła, 
uciekają w popłochu. Jednak wy- 
trzymiałość konia jest wielokrotnie 
wyższa od wytrzymałości „nandu“. 
vaległość między uciekającymi i po 
ścigiem staję się coraz  mmiejsza, 
mniejsza... bziko pokrzykując, roz- 
wija paragważczyk lasso, lub bola- 
sy 1 pochwii przejmujący świst 
zzemiewi odbija się trwożnem e- 
chem w sercach stada, Mieszkaniec 
stopu umie chybia prawie nigdy. Nic 
upłymie nawet sekunda, a przerażo- 
ny „uandu“ szaiioce się bezsilnie w 
stalowych uściskach rzemieni, lub 
pada na ziemię ze zgruchotanemi 110 
gami, lub tułowiem. 


(dee m) 


1) Rhea americana 
2) W gąszczu palmowyjeh lasów. 
3) Kuna. 


„NOWOŚCI: niedziela 17 kwietnia -1927 r. 


Odrodzone placówki polskiej kultury i sztuki 


„łam — pod okiem pamięci, pomiędzy 
gór szczytem, 

Piękne rodzinne miasto wieżami wytryska-— 
Czarowne. gdy w mgle nocnej wieńcem 
okien błyska. 

Gdy słońcu rzędem białe ukazuje domy. 
Jak perły szmaragdami ogrodów przesnute. 
— Tam stoi góra, Bony ochrzczona imice 
* niem, 

trzyma... 

— Stary, czołem 


posępny zamek, który 


To Krzemieniec, a w nim strze: 


prowadził dzięki swej przeogrome 
nej pracy, sprężystości i rozumowi 
do zupełnej odbudowy w duchu 
wymogów kultury współczesnej 
Wizytator Dr. Marek Piekarski. 
Każda piędź ziemi i murów zosta: 
ła celowo wyzyskana. Trzeba byio 
wiele trudu, wielu nieprzespanych 
nocy, aby nie niszczac charakteru 
budynków i sal, podnieść piękno 
pierwotnej ich struktury, a zasto= 
sować do potrzeb życia. 

To też Liceum to wzór kultury 


liste wieże Liceum Krzemienieckie: « wśród miernoty prowincjonalnego 
„miasteczka. 


go, które z ruiny zniszczenia doz 


Kościół licealny wraz z przyległościami, 
Jest to tylko bezbarwna jotografja a jednak 
i ona oddaje dokłudnie powagę murów 
świątyni Liceum Krzemienieckiego w którem 
pabierał naukę wieszcz Juljusz Słowacki. 
Zdjęcie powyższe jest fragmentem sali biz 
bljotecznej Liceum, odnowionej po wskrzeż 
szeniu polskiej uczelni kresowej. Dziś udes 


Piękne są bowiem gmachy strze: 
listemi wieżycami wyrastające po: 


nad niskie domy i dworki ulic 
Krzemieńca. 

—- — napy "" s e 
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H'nętrze kościoła. 


Dniem w blaskach słońca jaśnie» 
ją swemi białemi murami, nocą w 
oświetleniu lamp elektrycznych 
tchną powagą wieków i siłą ducha 
ludzkiego. 


LUCJAN ANDRE 


| 
| 


rza oko widza powagą swych przeczystych 
linji, bogato rzeźbioną gipsałurą' sufitu | 
parą strzelistych kolumn o pięknych kapiz 
telach, Wszystko fo przez zaborców Mos 


| skali bylo kiedyś zatynkowane i zepsule, 


| 


Sala jadalna internatu męskiego jest czysta 
i widna. Młodzież posila się tu. aby z tem 
większą gorliwością oddać się potem pracy. 


Temu, kto nie był w Krzemieńcu 
trudno odczuć ich majestat, a za: 
razem dawny swojski urok, który 


udziela się idącemu wśród nich 
przechodniowi, trudno zrozumieć 


jego cześć dla tych murów, wdzięż 
czność za trudy nad ich odnowie: 
niem. 

Potęga narodowego ducha, pic- 
kno przyrody i sztuki każą wyobz 
raźni snuć dalsze projekty i przy: 
M dzielnie rozpoczętego dzicz 
Gy 

Wieki przejdą, one stać będą tak, 
jak przetrwałv ciężkie boje i nice 
dolę polskiej oświaty i szkolv. Nie 
zatrze czas obecnego czynu tak, 
jak nie zatarł wspomnienia wiel- 
kicj pracy T. Czackiego. 

Kilka załączonych zdjęć daje naj- 
lepszy obraz czem musi być w ser: 
cu Polaka:obywatela Liceum Krze: 
mienieckie, jak wiele wokół sieje 
kultury swą rozumną i celową ode 
budowa i rozbudowa. 

Jak drogiem jest dla kształcącej 
się w niej młodzieżv, której Liceum 
wychowuje około tysiąca. Jej to 
wesołe głosy rozbrzmiewaja zimą 
do późna na saneczkach i ślizgaw: 
ce pierwszej i jedynej w Krzemień: 


5) 


EKSPERYMENT 


, niczem więcej, jak tylko kierunkiem 


Płonęła zatem jak wprzódy jedna 
tylko lampa alabastrowa, którą usta. 
wiono teraz poza szeroką otomaną, 
gdzie stosownie do instrukcji Sze- 
ligi miał spocząć Jerzy Herlen. Nie: 
co z boku umieściliśmy niski sto: 
lek a na nim ręczniki i pudełko z 
narkotykiem. 

Doktór usadowił się w fotelu tuż 
przy otomanie tak, bv mieć dostęp 
do głowy medjum. 

Skoro tylko powyższe przygoto: 
wania zostały ukończone, Herlen 
sam, z własnej inicjatywy, lecz z 
dostrzegalnym dla mego oka przy» 
musem, ułożył się na otomanie. 
Jego ruchy, tak szybkie zazwyczaj, 
zdradzały teraz wyraźną ociężałość 
i zahamowanie. Rysy twarzy zamgli- 
iv się, zastygły w nieprawdopodob= 
nym momencie, który w mimice i 
fizjognomice uchodziłby za przej: 
ściowy, bowiem sam przez się jest 


tendencją. Podobne dziwaczne mo: 
menty i pozycje, nieuchwytne dła 
oka, chwyta w ruchu człowieka lub 
zwierzęcia aparat migawkowy. I poż 
dobne, budzące grozę maski, udaje 
się niekiedy obserwować na tru- 
pach ludzi, zaskoczonych przez 
Śmierć nieoczekiwanie, w półdrgnie» 
niu serca, w pół, czy ćwierć odz 
dechu. 


Doktór zasiadł w totelu i wycią: 
gał już ręce w kierunku głowy le- 
żacego, gdy ten nagle, jakby tknię: 
ty mocą ukrytej sprężyny, poder: 
wał się i skoczył na równe nogi. 

l znów bardzo jakoś powoli — 
siadł na brzegu otomany i jął ścią- 
gać buty. 


— Co pan robi? — spytałem zas | 


niepokojony, nieomal jednocześnie 
z doktorem, 


Sala jadalna w Liceum, 


cu, a tak upragnionej przez Tadcue 
sza Czackiego, w lecie na boiskach 
podwórcach Licealnych. 


SKRZYNKA 
POCZGOWA 


Marjanowi Mis. w Częstochowie. 7 
czytaliśmy list 


P; 
prawdziwem wzruszeniem 
Szan. Pana. Słowa zawarte w nim są szcze 
re jak złoto, a pełne otuchy i zrozumienia 
dla naszej ciężkiej pracy. Będą one nam 
bodźcem na przyszłość. 

To. co Sz. Pan zauważył, jest zupełnie 
nslusznem. Ale staramy się wypełnić iukę 
Prowincja jest nam przecież również bliska 
iak stolica. Nowości” są przeznaczone dla 
calej Rzeczypospolitej. 

Miło by nam było, gdyby Szan. Pan zee 
chciał od czasu do czasu przesłać korespon: 
dencji z Częstochowy. możliwie oczywiście 
skondensowaną. Chętnie ją zamieścimy. 

P. Aljonsowi Poinc w Grójcu, Szan. Pan 
ma rację. Nie wysłaliśmy Mu dotąd kwar- 
talnej premji książkowej. Wina jest wy: 


| lacznie po stronie drukarni. Książki będą 
| gotowe zaraz po świętach. Roześlemy 


je 
niezwłocznie. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Arytmograf Nr. 1 


Cztery państwa: 1. 2, 3,5, X, 4, 
3; e GANÓRJ; AdE6, 3, 5,04 LQ; 
4. All, si2.55. JARIERORIO, SU 0Gaz 
X, 3, 15, 13, 5, 4, 3 mają swoje 16, 
13. 5. 14, 11, 8, 4, X w państwie 14, 
24, 17,5 X. Ale cudzoziemcy nie ima- 
ją w tym kraju spokońu, gdyż dwie 
prowincje X, 3,5, 18,13,5 i 19,3,5, 
X. 20 21, 2, 4.3 toczą z sobą brato- 
bóijczą walkę, Wodzami wojsk biorą- 
cych udział w wojnie domowej są: 
X AL0S3-546 16317, 8; 10, 13, 
bora WEKA Go AE, © 15872 WA 
5. Do wytrwałości w walce zaclię- 
ca ich przedstawiciel 19, X, 8 10, 25, 
9 niejaki 23, 13, 2, 13, 12 X.5. Ostat- 


nio zwycięża 16, 3, 5. X, 13. 5 iza- | 


inierza ruszyć z 
A ina ISZUSNICZY Dzieki 
obronie floty powyższych czterech 


państw i mądrości oraz rozwadze do ; 


wódców. z których jeden nazywa 
się 24 17. 7. X. 3. 19 8 los cudzo- 
zemców w 8. 10.3.5 X. 24, 3 9-u 
niż jest jeszcze rozpaczliwym 

Z pozoru zadanie wydaje się mo: 
że trudnem. w rzeczywistości jednak 
iost to zwykły arytmograf. 

Wystarczy na miejsce cyfr i krzy- 
Żżvków wstawić odpowiednie litery 
* ołówna część zadania jest zrobio- 
na. Jednakowe cyfry oznaczają icd- 
nakowe litery Nastepnie litery po- 
stawione na miejsce krzyżvków n2- 
leżv pporządkować oraz dodać od- 
powiedni wyraz i zadanie będzie ro- 
związane. 

W nadestłanem rozwiązaniu należy 
wymienić wszystkie wyrazy pomo- 
cnicze, jak również zdanie utworzo- 
ne z liter, zastępniacych krzvźżwki. 

Rozwiazanie należv nadsvłać dn 
dnia 25-g0 kwietnia do redakcii No- 
wości“, 
Warszawie, 


Za trafne rozwiazanie pieć nag- | 


ród książkowych do rozlosowania. 


ulica Chmielna 10 m 2 w 


e, JK. P. G, ŻE5 8.4 


ROZWIĄZANIE 


Zadania konikowego, podanego w 

Nr. 18.19 „Nowości“ z dnia 3 b. m. 

Uruchamiając budownictwo zwal- 
czamy bezrobocie“ 


Prawidłowe rozwiązania nadesła- 
lipp.: Marja Bochomulska, uczenni- 
ca z Warszawy (brak adresu); Kazi- 
mierz Bernstcjn z Warszawy —- 
Wspólna 63; Jan Bolechowski z 
Pabjanie: Eustachy Borecki z 
Warszawy — Nowowiejska 315; Jó- 
zef Brandenburski z Warszawy — 
Hoża 41; Jan Foltman z Olsztyna; 
M. Garnczarczyk z Koszyc; Marian 
Gerlach st. sierżant z Wilna: J. Gol- 
delas z Warszawy — Muranowska 
31: Henryk Jankowski z Żyrardowa 
Władysław Kraszewski z Sobolewa; 
Witold Lichnowski z Warszawy — 
3-70 Maia 9; Tadeusz Maciejczyk 7 
Warszawy — Piękna 32: Marian Mi 
siorowski z Częstochowy; Marych- 
na Morawska z Nowego Będzina: 
Zofia Mossakowska z Rypina: Jan 
Nowak st sierż. z Wilna; Jan Olida 
z Koluszek: Alfons Poinc z Grójca: 
Bohdan Poper z Siedlec: L: Ration- 
żer z Warszawy — Senatorska 36: 
Roman Rutkowski z Augustowa; I 
Słomczewski z Sierpca: Seweryn 
Sztejnfeld z Warszawy — Świetoier- 
ska 34: Feliks Wach z Międzyrze- 
cza Podl.; Stanisław Wiatrowy z 
Tarnopola: Tadeusz Więcek z 
Kiele: Marvsia Wiśniewska z War- 
szawy — Rynek st. Miasta 20: Ste- 
fan Zagdan z Warszawy — ul Do- 
bra 31: Mieczysław  Zgrzelski ze 
Słonjmia, 


Nagrody ksiażkowe w drodze lo- 
sowania otrzymuia p.p.: 
Józef Brandebnrski. Henrvk .lankow 
ski. Jan Nowak, Roman Rutkowski, 
i Stanisław Wiatrowy. 


— Moje medjum zawsze zdej- 
muje buty — objaśnił nas, uśmież 
chajac się wstydliwie, — a ja też 
jestem teraz medjum. 


Czułem. że ciężką stacza walkę 
ze sobą, że cała jego natura staje 
poprostu dęba na samą myśl o ab: 
surdzie narkozy, że oto ambicja z 
iednej — strach zaś z drugiej stro- 
ny borykają się w nim i zmagają 
ze sobą. 


Była chwila, gdy przypuszczałem 
nawet, że przemiłv ten marzyciel 
przyzna się, iż chciał mnie wziąć 
poprostu na kawał z tą narkozą, że 
poprosi o przebaczenie. Zaś srogi 
chirurg okaże się drugim, takim sa- 
mym poczciwcem. 

Ale nie zanosiło się na to. 


Herlen ułożył się na otomanie na 
wznak, zupełnie jak do snu wiecze 
nego,a doktór położył mu obie dło: 
nie na czole. poczem nicznacznie 
rozsuwał je ku skroniom, pozosta: 
wiając tylko wielkie palce w ut- 
knięciu, jakby chciał palcami całą 
glowe opasać. 


W sąsiednim pokoju zegar wybił 
zwolna godzinę dziewiątą. 

— Jutro], — usłyszałem wkrót: 
ce szeptem, lecz ze szczególnym 
naciskiem wypowiedane, skando: 
wane niejako przez chirurga wys 
razy, — pójdziesz do szpitala i bę: 
i będziesz | obecny | przy onera= 
cii, ] której | przygladać sie | bę: 
dziesz obecnv przy operacji, której 
przyglądać się bedziesz przez cały 
czas obojętnie. Teraz zaśniesz i 0= 
trzymasz we Śnie sugestję, która 
sprawi, iż zachowasz nrzv operacji 
zupełny spokój i obojetność, samo= 
poczucie, będziesz miał doskona: 
łość. Czy śpisz? 

— Nie.. — stękneło głucho mes 
djum. 

—- Jeden z ręczników przysłonił 
górna część twarzy Herlena. 

Cisza. 

Ruchy doktora są nieznośnie po- 
wolne — nieubłagane — 

Teroz lewa jego ręka dotyka dru: 
giego ręcznika. 


(d. c. n.) 
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PISANKI 


Pisankami lub kraszankami zowie |i oryginalność deseni nieraz jest 


lud jaja wielkanocne, pomalowane : wprost 


w najrozmaitsze descnie przy pos 
mocy barwników roślinnych. Zwyż 
czaj ten istniał już w czasach staz 
rożytnych, o czem świadczą wzmian 
ki w dziełach Owidjusza i Plinjusza. 
W czasach późniejszych zaintere= 
sowanie pisankami wzrosło do tego 
stopnia, że w r. 1682 i 1705 wyszły 
w Niemczech dwie obszerne mono: 
grafje poświecone tej gałęzi twór: 
czości ludowej. 


W Polsce zwyczaj malowania jaj 
datuje się od czasów przyjecia 
chrześcijaństwa, a gra „w bitki“ po: 
legająca na obtłukiwaniu pisanek, 
znana bvła już w XIII wieku. Świad 
czy o tem wzmianka na str. 67 kro- 
niki Wincentego Kadłubka: Pola- 
cw... bawili się z panami swymi, jak 
z malowanemi jajkami“. 


Na temat powstania tego zwv- 
czaju krąży wśród ludu polskiego 
mnóstwo lesend; jedna z nich gło: 
si, że głazy, któremi ukamienowano 
św. Szczepana, zamieniły sie po 
śmierci meczennika w pisanki; we: 
dlug innego podania. zwyczaj maloz 
wania jaj wielkanocnych wprowa- 
dziła św. Magdalena. Godnym za- 
stanowienia iest fakt, że to same 
podanie znaidujemv zapisane w re: 
kopisie greckim z X wieku. 

W niektórych okolicach naszego 
kraju malowanie jaj uskutecznia się 
nietylko na Wielkanoc, ale i w 
Dzień Zaduszny. Gloger podaie, że 
na Litwie w czasie obrzędu „Dzia: 
dów“ tacza się pisanki po grobach. 
poczem obdarza się niemi żebra- 
ków. 

Pisaniem czyli kolorowaniem iaj 
zajmują się niemal wyłącznie ko: 
bietv. pośród których czesto spoty- 
ka się niezwykły talent. Bogactwo 


zdumiewająca, zwłaszcza 
i jeżeli weźmiemy pod uwage prymi- 
| tywne narzędzia, któremi posługują 
się wiejskie mistrzynie. 

Kolorowanie odbywa się w ten 
sposób: powierzchnię jaja pokrywa 
się woskiem, w którym przy pomo: 
cy ostrego narzędzia kreśli się od- 
powiednie dęsenie. Jako przyrząd 
do rycia używa się igły, szydła, ko- 
zika lub słomki, przyciętej w kształt 
stalówki. Bardziej zaawansowane 
mistrzynie posługują się t. zw. 
„kwaczykiem', t. j. drewienkiem z 
osadzoną na końcu cieniutką rurka 
z blachy. i 

Tak spreparowane jajko zanurza 
się do odpowiedniego płynu barwia: 
cego. Np. dla otrzymania koloru 
żółtego stosuje się odwar cebuli, 
kory dzikiej jabłoni lub pączków 
knieci błotnej; odwar kwiatu mal- 
wy nadaje pisance kolor fioletowy, 
listki jemioły — zielony, kora ol- 
chowa —czarny. Barwę szkarłatną 
otrzymuje się przez gotowanie jaj: 
ka w odwarze z robaczków, zwa: 
nych czerwcem. 

Wśród jaj barwionych dadza się 
wyróżnić 3 rodzaje: „kraszanki”, 
czyli jaja, pomalowane jednostaj- 


nym kolorem, „skrobanki', różnią: 
ce sie od poprzednich tem, że na 
jednolitem tle wyskrobany jest 
ostrem narzędziem jakikolwiek de: 
seń, a wreszcie pisanki właściwe 
pokrvte różnokolorowym deseniem. 


| Rzadziej już spotyka sie t. zw. „du: 


szvczki”, t. j. pisanki, oklejone de- 
seniem z papierków, listków i płat- 
ków kwiatowvch. 

Motvwy ludowe w postaci dese- 
ni na pisankach posiadają dla etno: 
grafa pierwszorzędne znaczenie, jaz: 
ko ważny przyczynek do poznania 


ı sztuki ludowej. 


ZJAZD INWALIDÓW 


W ostatnich czasach opinia pub- 


liczna została żywo poruszona re- | 


welaciami prasy dotyczącemi Zwia 
zku Inwalidów Rzeczypospolitej 
Polskiei Rewelacie te spowodowa- 
tv zwołanie Nadzwyczajnego Ziaz- 
du Delegatów Związku do Krako- 
wa w dn. 20 — 23 ub. m. W deba- 
tach podkreślono głównie że ruch 
inwalidzki w Polsce jest zjawiskiem 
zgoła samoistnem, wolnem od par- 
tvinictwa. z czego niestety społe- 
czeństwo nasze nie zdaje sobie na- 
leżycie sprawy. Stąd też przeważ- 
nie wynikaia liczne. a trudne do na- 
prawienia błedy w traktowaniu za- 
gadnienia inwalidzkiewa 

To zniszczenie sił ludzkich obia- 
wia sie iuż to w Śmierci szeregu 
jednostek których rodziny zostaja 
pozbawione środków utrzymania 
inż to w pozbawieniu szeregu ludzi 
cześciowo lub w zupełności ich 
zdolności zarobkowej. a temsamem 
uniemożliwienia im samodzielnego 
utrzymania. 

Straty w siłach żvwvch ludzi po- 
dzielić należy na straty natury fi- 


GRZEGORZ PIOTROWSKI. 
MOWA 


„.Park lipowy. Dzień po dniu spe- 
dzałem wśród drzew. A kiedy czu: 
łem nadmiar tęsknoty lub radości— 
dzieliłem się nim z drzewami. Ros 
zumiałv mię doskonale. 

Nieraz nie dosłyszałem ich odpo- 
wiedzi. Wówczas czekałem na po: 
wiew wiatru, który poruszał liście 
i gałęzie —... Drzewa przemawiał 
coraz wyraźniej, coraz głośniej, 


wreszcie tak głośno, że musiałem | 
4 przyniosły jaskółki. Wówczas drzes 


krzyczeć aby być usłyszanym. 
Stare lipy opowiadały mi o tem, 
czego były świadkami: 
O szlachcicu, jego czeladzi i gość 
ciach; o pięknych paniach tańczą- 
cych menueta i dziarskiej młodzie: 


ży powracającej z łowów na niedź: | 


wiedzia. 
O legjonach napoleońskich ciąg: 


zyczncj i straty materjalne — do 
pierwszych należy strata ukocha- 
nych osób czy strata własnego zdro 
wia — straty te jednak jako niewy- 
mierne nie mogą być w żaden spo- 
sób wynagrodzone i stąd ciężar ich 
ponoszenia z natury rzeczy musi 


spadać na dotknięte nieszczęściem 
jednostki, 

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa ze skutkami  materjalnemi 


kalectwa własnego i Śmierci żywi- 
ciela, W wojnie — jej dodatnich lub 
ujemnych wynikach 
są w równej mierze — wszystkie — 
jednostki, naród składające a więc 
jest rzeczą słuszną aby materjalne 
skutki kalectwa wojennego i śmier- 
ci żywicieli nie spadały na jednostki 
fizyczne dotknięte nieszczęściem, 
lecz bvły rozłożone na całe społe- 
czeństwo. ponieważ są to wartości 
dające się dosyć ściśle określić. 
Słowem ideologja ta dąży do wpro- 
wadzenia 

powszechnego ubezpieczenia spo- 
łecznego od materjalnych skutków 

wojny. 


interesowane | 


Nr. 22/23 


WARUNKI KONKURSU 


1) Uczestnikiem Konkursu może 
być każdy stały czytelnik „Nowo- 
ści“, który wpłacił prenumeratę za 
drugi kwartał roku bieżącego. 

2) Konkurs polega na odgadnięciu 
nazw znanych budowli oraz wido- 
ków różnych polskich miast, 

3) W tym celu do każdego z trzech 
kolejnych Nr. Nr. „Nowości“, poczy- 
najac od bieżącego dołącza się 
wkładkę, zaopatrzoną napisem 

„Wkładka konkursowa“ 


z kuponem i kolejną numeracją od I 
do 3. 

4) Każda wkładka zawiera frag- 
menty budowli i widoków miast. 
Wszystkie trzy wkładki stanowią 
całość. Brak jednej z nich czyni u- 
dział w konkursie niemożliwym: 

5) Po otrzymaniu wszystkich 
trzech Nr. Nr. „Nowości* wraz z 
wkładkami należy fragmenty wy- 
ciąć i dobrawszy je odpowiednio na- 
kleić na blankiecie, który będzie za- 


+ wierać ostatnia wkładka Nr. 3, za- 


<patrzonym nazwą 

„Odpowiedzi“. 
Błankiet ten będzie zawierać rubry- 
kację, w której należy wyszczególnić 
nazwy gmachów i miast oraz swoje 
imię, nazwisko i adres, 

6) Wypełnione blankiety, 
wszystkie trzy kupony należy wło- 
żyć do koperty i zaadresować 

Do Redakcii 
Czasopisma „Nowośc 
Warszawa—ulica Chmielna 10 m. 2. 

7) Dla zwycięzców konkursu, Wy- 

dawnictwo czasopisma „Nowości' 


oraz i 


przeznaczyło następujące nagrody: 
5 dolarówek 

25 przedmiotów artystycznych 

250 książek 
wartości ogólnej przeszło 1.000 zł. 

Niezależnie od nagród wszyscy 
uczestnicy konkursu etrzyinają cen- 
ne upominki, 

8) Po zakończeniu konkursu w ied- 
nym z najbliższych Nr.Nr, ..Nowo- 
ści” zostanie ogłoszony dokładny 
spis imienny wszystkich zdobyw- 
ców nagród. 

9) Wyznacza się dzień 27 kwietni: 
jako termin nadsyłania odpowiedzi. 

10) Dla uniknięcia wszelkich nie- 
porozumień Redakcja czasopisma 
„Nowości“ uprasza wszystkich czy- 
ininików. bioracvch udział w kon- 
kersie o dokładne przestrzeganie 
warunków oraz © czvtelne j wyraź- 
ne wypełnianie rubryk. 

* 


Konkurs powyższy rozpoczęliśmy 
wkładka Nr. ! dałoczana do Nr 
13819 „Nowości“, W Nr 2021 nasi 
Czvtelnicv otrzymali wkłaodke Nr. 
2 wraz z powtórzona wkładka Nr. 1. 

Dzisiejsza wkładka Nr. 3 jest za- 
kończeniem naszego 

Wielkiego Konkursu 
Kraioznawczega 

Prapnac umożfFwić  iaknaiczer- 
szym Kołoam naszych Czvłelników 
wziecje udziału w konkursie nrze- 
dłeżąmw ostateczny termin nadsv- 
łania rozwiazań 

da 15-0n maia b. r. 

W nastepnvm Nr . Nowości“ do- 

łaczymy kupon na odpowiedzi, 


M] 


a ce FH 
Orri) 
LU 


Kupon konkursowy Ne3 


DRZEW 


nących na Moskwę przynosząc ze 
sobą zniszczenie wojny i nowe wie: 
ści z szerokiego Świata. 

O nowem pokoleniu, czytającem 
ksiażki, deklamującem wiersze i 
grającem w krokieta. 

O zniesieniu pańszczyzny i budo: 
wie kolei żelaznych. 

O pokoleniu, które czyta gazety, 
mówi szybko, mówi o interesach; — 

..a O to ostanie nowiny, które 


wa jely szeptać — naradzając sic 
pomiędzy sobą — a potem trząść 


się i chichotać i wrzeszczeć w eksta- 
zie podniecenia. 

Znałem każde drzewo z osobna. 
Każde było inne. 

Jedno z nich zostało skaleczone, 
kiedy bylo jeszcze małem zostało 


złamane i dolna gałęź zastąpiła 
trzon. Gałąź ta wyrosła na duże 
drzewo. Jednak, ślady kalectwa po- 
zostały na całe życie, i kiedy wiatr 
poruszał drzewem, opowiadało ono 
o nieszczęśliwym wypadku i samot: 
nie pojękiwało. 

Inne znów rosło przy samym mu- 
rze. Mur co prawda chronił je od 
burzy ale też przez długi czas, do= 
póki tylko mógł — chował je przed 
słońcem, Drzewo to miało blade 
liście i cienką korę. Nigdy też nic 
opowiadalo mi pic zajmującego. 
Mówiło wciąż o robaczkach i musz- 
kach, które mu dokuczały bezkar= 
nie. 

Król:drzewo stało daleko od na: 
szego domu. przy samem polu. Naj: 
wieksza ilość wronich gniazd znai- 
dowała się na tem drzewie i to tak 
wysoko, że nigdy nie udało mi się 
dosięgnąć żadnego. 

Czułem poszanowanie dla króla: 


drzewa; za każdym razem, kiedy 
chciałem wdrapać się na nie — py: 
tałem je o pozwolenie. 

Na jesieni, przed odjazdem do 
miasta, zawsze odwiedzałem każde 
drzewo i żegnałem je, potrząsając 
zwieszającą się gałęź lub całując 
stara, zmarszczoną korę. Z pierw: 
szą wizyta udawałem się zawsze do 
królazdrzewa. 

Odbvłem długą podróż. Zwiedzi: 
łem cały świat wszerz i wzdłuż. By: 
lem w krajach, które trwałv w 
przeszłości, to znów w krajach, któ- 


|re żyły już w przyszłości. 


Powróciłem znużony i obojętny. 
Stare lipy powitałv mię przeciasłem 
wołaniem. Nie miałem dla nich od- 
powiedzi. Znużony — nie miałem 
dawnego nadmiaru radości; obojet= 
ny nie miałem dawnego nadmiaru 
tesknoty, aby się dzielić nim z drze: 
wami. 
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ZYCIE GOSPODARCZE 


O DYSKONTA DLA WEKSLI 
SOWIECKICH. 

Handel polsko-rosyjski 

zamiera, 

Przyczyną zastoju jest fakt, iż 
Rosja za towary kupowane w Pol- 
sce, płaci nie gotówką, lecz weks- 
lami przeważnie z rocznym term:- 
nem płatności, 

Weksli takich do dyskonta Banx 
Polski nie przyjmuje, co powoduje 
duże straty dla kupców i wytwór- 
ców polskich. 

Ostatnio w sprawie weksli ro- 
syjskich interwenjowała w minis= 
terstwie skarbu lzba handlowa pol- 
sko-rosyjska. 

Izba proponuje ministerstwu wy- 
danie specjainego rozporządzenia 
w sprawie przyjmowania tych wek 
sli do dyskonta, 


RUCH NAD POLSKIEM MORZEM 


Przeładunek w porcie Gdyni o- 
siągnął w-marcu 48.000 tonn. Jest 
to dotychczas największa ilość to- 
warów, jaką przeładowano w prze- 
ciągu jednego miesiąca w Gdyni. 

Po świętach wyrusza z Gdyni do 
Jastarni i Helu draga, która będzie 
pogłębiać obie te przystanie, aby 
zapewnić pasażerskim statkom pol- 
skim dostęp. Równocześnie rozpo- 


zwolna 


częte będą prace celem przedłuże- | 


nia dotychczasowego moło, przez- 
maczonego dia kuraciuszów. 

W Gdańsku spuszczono już na 
wodę pierwszy z budowanych na 
zlecenie rządu polskiego w stoczni 
gdańskiej 2 statków pasażerskich. 

Okręt: ten wraz z drugim tego sa 
mego typu służyć będzie do przy- 


OD ADMINISTRACJI 


Wszystkim prenumeratorom, któ- 


brzeżnej żeglugi wzdłuż polskiego 


wybrzeża, 


PRZEMYSŁ POLSKI NA RYNKU 
JUGOSŁOWIAŃSKIM. 


Sfery przemysłowe i handlowe 
Polski planują urządzenie w maju 
b r. wycieczki do Jugosławii celem 
nawiązania stosunków z tamtejszym 
przemysłem, utworzenia tam filji z 
banków polskich i polsko - jugosło- 
wiańskiej izby handlowej, 

Wycieczka ruszy na Wiedeń i za- 
cząwszy od Zagrzebia, zwiedzi 10 
większych miast jugosłowiańskich. 
Trwać ma 4 tygodnie, 


LINJA KOLEJOWA 
KATOWICE — GDYNIA. 

Budowa linji kolejowej, łączącej 
bezpośrednio Katowice z Gdynią, 
oraz budowa bydgoskiego węzła 
kolejowego weszła w stadjum rea- 
lizacji. Plany budowy zostały już 
przez Ministerstwo Komunikacji za- 
aprobowane. Przy robotach ziem- 
nych około budowy linji Bydgoszcz - 
Gdynia, której kosztorys obliczony 
jest na 65 miljonów złotych, zatrud- ` 
nionych będzie w tym roku 2000 ro- 
botników. Linja ta ukończona zo- 
stanie w r. 1929. 


PODATEK OBROTOWY 

ZA ROK 1926. 

Urzędy skarbowe rozpoczną dziś 

wysyłanie nakazów płatniczych po- 

datku obrotowego za r, 1926. Wy- 

miar podatku w tym roku jest więk- 

szy od zeszłorocznego, 

O ile więc nakazy dojdą do kup- 

ców przed Świętami, zatrują im 
wszystkie dni wypoczynkowe. 


do dnia 25 b. m. 


rzy nie uregulują przedpłaty za | dalsza wysyłka „Nowości“ 
kwiecień wstrzymana. 
na sposób [| 


PIWO 
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Ill S. A. Warszawa. 
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syst. „TUDOR“ 


Sp. Akc. 


Zakłady Akumulatorowe 
| 
| 


| Bezkonkurencyjne baterje radjo- | 
| we, stacyjne i starterowe. | 


i Wyrób krajowy! 


Marka Wszechświatowa. | 
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DŁUGA 50, sklep 62. 


OBUWIE ! 
ANTONI SWIERSZCZ 


WARSZAWA 
32 Nowy Świat 52 
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P. S. Specjalny dział okryć damskich—najnowsze modele na sezon bieżący. 


Wykwintne 
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455 
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Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne 
po cenach konkurencyjnych i na najdogodniejszych warunkach 
EOMDEGCATELRMA 


S. ANUSZEWICZ 


Oddział: Ś-to Krzyska lí. 
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Wiedza dla wszystkich !!! 


Wszystkim czytelnikom „Nuwości* Wydawnictwo i Redakcja „Świt“ 
dodaje do każdej zamówionej książki drugą ciekawą. i po- 
żyteczną książkę darmo. Zamiast jednej — dwie, dwóch — 


cztery 


GRULTYZM I WIEDZA TAJEMNA. SPN 
Szyller-Szkalnik: „Hypnotyzm! Sugestja! Telepatja| 
„Siła nasza wewnątrz nas'. Czy chcesz, być silnym, 
energicznym? Chcesz, aby inni ulegali twej woli? 
Chcesz władać wielką, tajemniczą siłą? Podręcznik 
słynnego hypnotyzera Szylłera-Szkolnika. Zawiera _98 
rozdziałów:  Historja bypnotyzmu. Jakim powinien 
być hypnotyzer. Jakie winno być medjum. Magnety- 
czny rozwój oczu. Autosugestja. Wpływ hypnotyzera 
na medjum. Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. 
Obudzenie medjum. Odgadywanie myśli. Powodzenie 
w miłości. Leczenie wszelkich nałogów. Zł. T- 

pięknej mocnej oprawie zł. 10. $ = 

Szyller-Szkolnik: „Zwycięstwo w milości“. Jak zdo- 
być miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz- 
many starożytności i wieków średnich. Cenne wska- 
zówki, rady i uwagi. Cena zł, 2. Ñ - 

Szyller-Szkoinik: „Praktyczny podręcznik chiroman- 
cji fizjognomiki frenologji, astrologji. Najpewniejszy 
sposób poznania siebie i innych", Wykwintne wyda- 
nie w pięknej prawie z wielu ilustracjami w tekście. 
Bez oprawy zł. 4, w oprawie ZA. At. I 

Dr. Radwan-Pragłowski: „„Powodzenie*. Jak za po- 
mocą autosugestji, techniki emocjonalnej i psycho- 
analizy, dopiąć powodzenia w życiu. Zł. 2, =~ =. 

Z. Ikr: Tajemnice i zagadnienia czarnej magji, spi- 
rytyzmu, hypnotyzmu i magnetyzmu. Wielka księga 
z mnóstwem ilustracyj. Zł. 4.50. 

St. Wotowski: „„Magja, a czary“. — Treść: Tajem- 
nice magji. Magja naturalna. Drogi wtajentniczenia, 
ceremonjały i rytuały. Wskrzeszenia umarłych. Ewo- 
kacje miłości. Tajemniee lekarskie. Opętanie. Czarna 
magja. Sabaty i zaklęcia szatana. Larwy i demony. 
Oczarowani i t. p. Księga zawiera 11 oryginalnych i 
ciekawych rycin. Cena zł. 2.50. es 

Szyller-Szkolnik; „Co każda panna wiedzieć powin- 
na". Jak poznać przyszłego męża. Zł. 1. 

Szyller-Szkolnik** ,,„Co każdy młodzieniec wiedzieć 
powinien''. Jak poznać przyszłą żonę.. Zł, 1. 

„Szósta i siódma księga Mojżesza“: Magicznu-sym- 
patyczny Skarb. Najobszerniejsze wydanie w dobrej 
oprawie, zaopatrzone pieczęciami. około 500 stronic. 
Cena zł. 10. 

Miss Chasse: Najnowszy seunik naukowy, ułożony 
na zasądzie rewelacji słynnego medjum Miss Hasse. 
Z przedmową Szyllera-Szkolnika. Zł. 1. 

Szyller-Szkolnik: „Tajemnica powodzenia“. Jak żyć 
i postępować, hy zdobyć zadowolenie moralne i zwy- 
cięsko przeciwstawić się losowi. Cena 50 gr. 

St. Wotowski: „Tajemnice życia i śmierci, Praca 
naukowa, obejmująca całokształt wiedzy okultystycz- 
nej i odsłuniająca rąbek zagadnienia życia pozagro- 
bowego. W siedmiu rozdziałach. Zł. 1. 

St. A. Wotowski: „Tajemnice Masonerji i Masonów'* 
Z wielu ilustracjami. Zł. 2. 

Dr. Rafael Mahuze: Jak zostać hypnotyzerem!*. 
Szereg cennych wskazówek z dziedziny hypnotyzmu, 
sugestji i telepatji. Podręcznik praktyczny. Zi. 2. 

Dr. Gerling: „Dziewczyna, której za żonę brać się 
nie powinno. Rady i wskazówki. 16 ilustracyj. Zł 1. 

Dr. Gerling: „Mężczyźni, którzy na mężów się nie 
nadają“. Porady i wskazówki. 26 ilustracyj, Zł, 1. 

Leo: „Najnowszy sennik ilustrowany  chaldejsko- 
asyryjski, ułożony z wróżb i dociekań najznakomit- 
szych mędrców Wschodu, z dodatkiem różnych spo- 
sobów wróżenią. Zł. 1. 

Czarny Kruk, czyli Mojżeszowy skarbiec magiczny 
i tajemnice wszelkich tajemnic. Dosłownie podług sta 
rego rękopisu. Zł, 1. 

Dr. S. Breyer: „Wielki lekarz domowy". Nauka o 
zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich cho- 
rób zwykłemi domowemi środkami, trawami i spo- 
sohami medycznemi. Mnóstwo ilustracyj i rycin. Cen- 
ne wskazówki, jak zachować młodość, piękność i 
zdrowie. Wielka księga w bogatej, płóciennej upra 
wie. Zł. 10. 

Dr. Prosalus: „Życie płuiowe*. Przewodnik- dla 
nieświadomych małżonków. Sposoby pobudzania mi- 
łości. Zachowanie się kobiety brzemiennej. Występ- 
ki małżeństwa. Impotencja. Bezpłodność. Środki hi- 
gieniczne i lecznicze. Cierpienia erotyczne. Wiek kry- 
tyczny u mężczyzn i kobiet. Związki pomiędzy kre- 

ZŁ. 


wnymi i t. p. ZŁ 2. 

Otto Weinnger: „Płoć i charakter'. Dwa wielkie 
tomy. Zł. 8. 

Dr. Müller: „Najnowszy lekarz domowy“. Najbo- 


gatszy zbiór udoskonalonych starych i nowych środ- 
ków domowych przyrodoleczniczych na wszelkie cho- 
roby. 550 cennych porad ilustrowanych. Zł. 1.50. 

Dr, Wyrobek: „(Choroby weneryczne*'. Sposnby le- 
czenia. Zapobieganie. Wielka księga. Mnóstwo ilustra- 
cyYJWZE, 53 
a Braun: .,Samogwałt u mężczyzn i kobiet“. Je- 
go skutki, środki wyleczenia. Praktyczne wskazówki. 
Cena zł. 1. 

Dr. Jondelowitz: .,Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i kohiet'. Choroby weneryczne. Zapobieganie. Lucze- 
nie. Zł. 1. 

Dr. Tangey: ,.Zboczenia płciowe“, ZŁ 1.50 

Dr. Gelsen: „Hygiena miodowych miesięcy“. Wska- 
zówki dla nowożeńców. Zł. 1. 


Dr. Spencer: Rozwój stosunków płciowych. Dzieje 
rozwoju od najdawniejszych do czasów obecnych. 
rkę mb, 


Adresuj: Warszawa, Szyller Szkolnik, Redakcja „Swit“, ul 


Dr. Gelsen: „Etyka stosunków piciowych“ Zł. 1. 

Lomhroso: „„Psychologja pocałunku”, — gr. 75. 

Dr. A. Korab-Korahiewicz: „Choroby weneryczne''. 
Uleczalność syfilisu i innych chorób wenerycznych. 
Jak zapobiegać zarażeniu się. Podręcznik praktyczny 
dla mężczyzn i kobiet. Zł, 1. 

Dr. A. Blumenfeld: ‚Nowoczesne badania i leczenia 
choroby kiłowej'*, Zł. 1. 

Prof. weierynarji Henryk Szmidt: „Nasz wetery- 
narz. Wielki podręcznik dla wszystkich. W 9-cin 
rozdziałach: ze 100 rycinami, Uczy hodowli, rozpozna- 
nia, zapobiegania i leczenia wszelkich chorób: koni, 
bydła, owiec, świn, kóz, psów, kotów i wszelkiego 
drobiu. Cena tylko Zł. 7. 

Prot. dr. A. Forel: „Zagadnienia seksualno", W 
świetle nauk przyrodniczych psychologji, hygjeny 
1 socjołogji. Dwa tomy. Wydanie nowe, pwiększone. 
Z wieloma rycinami. Zł. 5, 

Aniela Qwczyńska: „Zdrowa, hygieniczna, oszczęd- 
na kuchnia''. Najlepszy prezent dla młodych gospo- 
dyń. Tysiące najnowszych sposobów gotowania ema 
cznych, zdrowych, oszczędnych obiadów. Pieczenie le- 
gumin, ciast, mazurków, bułek, tortów, smażenie kon- 
fitur, soków, marmelad, sporządzanie kompotów lo- 
dów, wódek, napojów chłodzących, Zł. 4. W dobrej 
oprawie zł. 5. 

Westemark: „Dlaczego mężczyźni się 
Malżeństwo i celibat. Zł. 0.75. 

Ur. Hromus: „Zielnik lekarski“, Opis ziół leczni- 
czych i sposobów ich zastosowania. Z tablicami i ilu- 
stracjami. Zł. 3. 

„Szyller-Szkolnik: „Mnemonika“, Mistrzostwo pamię- 
ci. Usuwanie roztargnienia. spotęgowanie woli, prze- 
zwyciężanie lenistwa, wzmacnianie zdolności umysła- 
wych. Podręcznik praktyczny, Zł. 2, 

Prof. St. Wotowski: „„Miłość a kłamstwo“ i „Samo- 


nia żenią!*' 


| bójstwa”. Treść: Kłamstwo mężczyzny i kobiety. Kie- 


| x 


dy kłamstwo jest konieczne. Kobiety demonicrne. 
Słynni uwodziciele. Miłość — to wielkie kłamstwo. 
zy samobójstwo jest bohaterstwem czy przestępst- 
= paz i ligi samobójców. Miłość a samobójstwo. 

Dr. Załuski: „Słownik wyrazów obcych“. Niezbę- 
lne w życiu społecznem i politycznem. 15.000 wyrazów 
'beych z podaniem wymowy. Cena zł. 4. W mocnej 
sprawie zł. 5. 

. P. Zychawski: Podręcznik do nauki pisania podań 
i pism urzędowych. 80 rozmaitych wzorów. Zł. 2. 

Polski sekretarz dla wszystkich: „Poradnik i wzór 
prowadzenia niezbędnych ksiąg z wyjaśnieniem spo- 
sobu prowadzenia buchalterji, informacji i wzorów 
wszelkich listów, ofert, próśb, ogłoszeń, skarg Rą- 
dowych ete. Dla użytku gospodarza rzemieślnika i 
kupca. Zł. 2, 

Artystom, amatorom 1 miłośnikom sceny „Estrada“. 
Wielki wybór monologów, żartów, satyr, aktualności, 
piosenek, dowcipów i anegdot najwybitniejszych auto- 
rów. Repertuar artystów: Gierasińskiego, Toma, Ur- 
szteina, Jastrzębca, Hanusza, Rapackiego, Strońskiej, 
Madziarówny i wielu innych. Całkowity repertuar te- 
atrów „Miraż“, „Czarny Kot", .,Qui pro quo'. Serja 
10 tomów, ZŁ 5, 

„Listy miłosne dla serc 
i prozą. Zł. 1. 

Szyller-Szkolnik: „Kobieta i kobietka'*. Myśli, uwa- 
gi i aforyzmy o kobiecie. Chcesz poznać kobietę, prze- 
czytaj ..Kobietę i kobietkę', Zł. 1.50. 

M. Rościszewski: „Dobry ton“. Jak się zachować 
w towarzystwie. Szkoła pożycia z ludźmi wszelkich 
stanów, w stosunkach poufałych i ceremonjalnych. 
Cena zł. 1. 

A. Żbikowski: „Słownik wyrazów obcych". Niezbę- 

dne w życiu społecznem i politycznem. z podaniem wy- 
mowy. Zł. 1.50, 
Giovanni Baccatio: „.Dekameron'*, 100 opowieści, Wy 
danie pelne w 3-ch dużych tomach. Ozdobione 150-ma 
ilustracjami i rysunkami, Całość — 3 tomy. Cena 
ZŁ. 10. 

K. Qtoliński: „Tajemnice koranu, małżeństwa i 
rozwodów u mahometan''. Niezmiernie ciekawe szcz6- 
góły intymnego życia Mahometa. Tylko dla dorosłych, 
A A 


zakochanych“. Wierszem 


Shoyen: -Biało niewolnice“. Powieść, Zi. 1. 
Maxime Paź: „Dzisiejszą miłość*, Romans. Zł 1. 


Saussety: „„Morfinistka'*. Romana paryski. ZŁ i. 

Lauys: „Zagadkowa kohieta'*, Romans. Zł. 1. 
Dostojewski: „Zbrodnia i kara". Cztery tomy. 
4 


O. Mirbeau: „Życie neurastenika'. Powieść. Zł. 1. 
Guilberg: ,.Z za kulis szantanu*, Powieść. Zł, 1. 
Emil Żoła: „Człowiek zwierzę“. Powieść. 3 tomy. 
Zł 3. 

A. Dumas (ojciec): „Trzej muszkieterowie*. Po- 
wieść. 5 tomów zł. 4. Wydanie lepsze 3-ch tomowe 
w bogatej oprawie. Zł. 4. 

Qrłeanus: „Spowiedź onanisty'*. W szponach nało- 


gu. Wzruszające opowiadanie z życia prawdziwego. 
Cena zł. 1. 

„Toast polski“. Zbiór mów i toastów na wszelkia 
okoliczności. Zł. 1 


„Miła niespodzianka dla dzieci“. 25 tomików naj- 
piękniejszych bajeczek. powiastek dla dzieci, przez 
najwybitniejszych autorów, tworzące bogatą bibljote- 
ę dla dzieci. Wszystkie ilustrowane. Zł. 3 


Piękna 25. 


Zamowienia na sumę mniej niż trzy złote nie wykonujemy. Wysyłamy za go- 
tówkę lub zaiiczką pocztową. Na wydatki pocztowe i opakowanie załączyć 


jeden złoty znaczkami pocztowemi. 


Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć 


do listu. 
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„NOWOŚCI“ 


niedziela 17 kwietnia 1927 r. 


Nr. 22/23 


Słynne ze swej dobroci i trwałości 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


płótna 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


w olbrzymim wyborze 


POLECAJĄ 


ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE 


Skład Główny: Warszawa, Tłomackie 1; 
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Okazja dla Miłośników Książki!!! 


ANTONIEWICZ: Grottger, opr. . > 
ARCHIWUM RSI s HISTORYCZNEJ t. yë 
I 


i VII — 150.-— 
ARYOSTO L.: Orland Szalony, " tłom. Kocha- 

nowski, 2 tomy, plsk. . . 40.— 
BALIŃSKI: Pisma historyczne, 4 tomy opr. . . B= 
BALIŃSKI I LIPIŃSKI: Starożytna Polska, 4 

tomy płsk . - + „ 50.— 
BANDTKIE: Historja "drukarń, 5 tomy tyś A - 60= 
BARTOSZEWICZ: Petty humoru „Polskiego, 2 

tomy, opr. . 25.— 
BEER; Theilung Polens, 3 tomy 6 c 15.— 
BEYER: Skorowidz monet polskich, ` pisk. + . 40.— 
BIBLJOTEKA LWOWSKA, komplet 25 tomów 

opr. WORDS IE sę Elm. 150 
BIBLJOTEKA KRAKOWSKA, 56 tomów, do 

kompletu brak t. 1, 2, 7, opr. - . . 200.— 
BIELSKI: Kronika Polska, Kraków 159%, 1-3 

wydanie, opr. skóra . e 300,— 
BIELSKI: Kronika Polska, 9 Łomów, płsk. 50.— 
BOBROWSKI: Pamiętniki 2 tomy. płsk. 120.— 
BRODZIŃSKI: Dzieła, 10 tomów, płsk. 30.— 
BOBRZYŃSKI: Dzieje Polski, 2 tomy opr. 23. — 
BONIECKI: Książęta Śląscy, 3 tomy opr. . 20.— 
BINIECKI: Książęta Śląscy, 3 tomy opr. . . 20.— 
BIERNACKI: Pierwsza książka polska, opr. . . 20.— 
BURCKHARDT: Kultura odrodzenia we Wło- 

szech, 2 tomy "ET MAL. c PE ti 
CERCHA: Pomniki Krakowa, 3 tomy, 40 ze- 

szytów, komplet ; — 
CHODŹKO: Historja domów _Rawitów.Ostrowa- 

kich. 2 tomy . 3 20.— 
CHODŻKO: Pisma, 3 tomy opr. 20 
CHWALEWIK: Zbiory polskie, wyd. ` sze. 15— 
CZAPSKI: Mistorja powszechna konia, 3 tomy 

łsk. SA : DOE L= 
CZARNOWSKI: Ukraina i Zaporoże, 2 i 
CZERMAK: Mineralogja, opr. 5 BU 
DANIELL: Zasady fizyki, 6 zeszytów, opr. 20 — 
DAROWSKI: Szkice historyczne, 3 tomy, opr. 25.— 
DARWIN: Zmienność zwierząt i ludzi, gor. 2 t. 25— 
DĘRICKI: Puławy, 4 tomy . . |< 108= 
DŁUGOSZ: Dzieła wszystkie, 14 tomów . . 200.— 
DUNCZEWSKI: Herbarz, Kraków 1757, komplet z. 


oprawa epokowa 


RADZISZEWSKI: Warszawa, 


PA ozn 1 
ENCYKLOPEDJA PODRĘCZNA MACIERZY, 4 


tomy, 

ESTREICHER: + Bibljogratja Polska XIX stule- 
cia, 4 tomy 

FELDMAN: Piśmiennictwo polskie 1880—1904, 
4 tomy opr. 

FLAWIUSZ: Starożytności | sydowskie, 3 tomy, 


płsk 
FREDRO: Drieła, 3 tomy plek., "wyd. Lewen- 


Do nabycia w księgarni i antykwarni 


K. FISZLERA, WARSZAWA ŚWIĘTOKRZYSKA 5. 


Uwaga: Książki wysyła się za pobraniem pocztowem, 


tala, . . m= 
FUCHS: Sittengeschichte, 6 tomów, "pr. . 400— 
GADON: Emigracja polska, 3 tomy . 25— | 
GAWALEWICZ: Królowa niebios, z ill. Stachie- 

wicza, opr. „dj. R. . 35,— 
GERSON: Anatomja dla malarzy 6 © 50— 
GILLER: Hist, Powst. Nar. PI., 4 t., opr. <.. « 80.— 
GLOGER: Encyklopedja staropolska, 4 tomy opr. 25.— 
GLOGER: Rok Polski, opr. . - z . 25— 
GOLĘRIOWSKI: Domy i dwory, plsk. 50.— 
GOŁĘBIOWSKI: Gry i zabawy, pisk. o 50.— 
GOŁĘBIOWSKI: Ubiory w Polsce, pisk. . . 50.— 
GWAGNIN: Kronika, Warszawa, 1768, oprana 

skóra . 50.— 
HEILPERN: Nauka mularstwa, 2 tomy płsk. 40.— 
HOESICK: Juljusz Słowacki, 3 tomy . . © 25— 
HUTTE: Technik, 2 tomy opr. . 60.— 
IZYS POLSKA, dziennik umiejętności, wynalaz- 

ków i t. d., 18 t. (komplet) opr. skóra 200.— 
JAWORSKI: Medaljony polskie . . . . 25— 
JOCHER: Obraz PA ira historyczny, 3 

tomy opr. a - 15— 
KACZKOWSKI: Dzieła, 11 tomów, płsk, 50— 
KALINKA: Sejm czteroletni, 2 tomy opr. 35.— 
KARASOWSKI: Fryderyk Chopin, 2 t. opr. 35.— 
KOCHANOWSKI: Dzieła. Wydanie WOLĘ Sa 

4 tomy P A FS 
KOŁŁĄTAJ: Listy, 4 tomy, opr. 3 35 — 
KONDRATOWICZ: Poezje. 10 tomów, opr. . AT 
KORZON: Wewnętrzne dzieje Polski, 6 tomów 30.— 
KORZENIOWSKI: Dzieła, 12 tomów, płsk. 60.— 
KORRBUT: Literatura Polska, 3 t. pisk. . . 130 — 
KRASIŃSKI: Dzieła 9 t., wyd. Czubka, opr. 60.— 
KRASZEWSKI: Polska w czasie 3-ch rozbio- 

rów, 3 tomy opr. . 30.— 
KRAUSHAR: Książę Repnin a Polska, 2 tomy, 
KRZYŻANOWSKI: Dawna Foleka, opr. 5 15.— 
LAMUS, komplet, 4 tomy . a . 40 — 
LANGE: Historja filozofji, 2 tomy, opr. c 35 — 
LEMKE: Estetyka, opr. gr: 20.— 
LOMBROSO: Człowiek zbrodniarz, opr. 20.— 
LOMBROSO: Geniusz i obłąkanie, opr. . . 12.— 
MATEJKO: Album, wydanie Lewentala, 50 ilu- 

stracyj, opr. mt 
MENDEL H.: © Conversations Lexi- 

con. 12 tomów, komplet. „x! f . 60.— 
MIEROSŁAWSKI: Bitwa warszawska, 2 t 5 15— 
NARUSZEWICZ: Historja Narodu Polskiego, 10 

tomów opr. . 40.— 
NARUSZEWICZ: Historja Narodu „ Polskiego, 7 

tomów, opr. wyd. Mostowskiego . . 50— 
NIEMCEWICZ: Pamiętniki, 2 tomy . 12— 
NIEMCEWICZ: Panowanie Zygmunta IN. 3 ra 

opr +» - Ø— 
NIETSCHE: Pisma, 14 tomów, komplet S 15— 
NOWOSIELSKI: Lud Ukraiński, 2 tomy opr. . . 4(.— 
NUSSBAUM: Historja żydów, 5 tomów opr. . zc] 


Chcesz być bogatym 


Loterji Państwowej, kupionego tylko w naprawdę szczęśliwej kolekturze 


A. W. Wolańska 


Warszawa, Nowy-Świat 19. 


Jak zawsze tak znów padła u nas wielka wygrana Zł. 106000 na Nr. 70671 oraz wiele innych. 


Na prowincję wysyłamy niezwłocznie łosy po wpłaceniu doP. K. O. konto 7192. 


i trwać bądzie do 16 września r. b. włącznie 


GENY PRENUMERATY. 


Konto P. K.O. Ne 14.264. 


REDAKTOR ODPOW. 7. PĄGOWSKI 


Zi. 600.000 


spiesz sie! 


gdyż ciągnienie do 15-ej Loterji Państwowej już się rozpoczęło 


Zł. 400.000, Zt. 200.000 


iwiele innych „zawrotnych* sum może wygrać każdy posiadacz losu do 15-ej 


Oddziały: Marszałkowska 154 i Mazowiecka (l. 


Dr. med. M. BERNSTEIN 


Wspólna 63, mieszk. 1 (parter) tel 402-61. 


NUSSBAUM: Rozwój "świata z zwierzcego, wierzcego, 2 t. op: opr. r. 85— M P 
PADA Encyklopedja handlowa, 2 to Choroby weneryczne, niemoc płciowa, 
40. 
ORGELARANDT: | Fróyklopedja powszechna, ` 28 A skórne, włosów i kosmetyka lek. 
tomów, płs ais ty Ju.— 3 * 
PAWLISZCZEW: Herbarz Król. Pol, 2 tomy 50.— Przyjmuje 9—1, 4—8 pp. Panie 1—2. 
PIASECKI: Kronika, opr. . 5 20.- 
PIEKOSIŃSKI: Rycerstwo Polskie, 3 tomy 50.— = 
PIRAMOWICZ: Dykcjonarz AU 15 = e 
PLATER: Zbiór pamiętników ż . 15.— D S 
POTOCKI A.: AE opr. . A 60 r. med. choenmann 
POTOCKI W.: [ovialitates czyli arty i Fraszki, P 
Kraków, 1747 r.. opr. . ' - | HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów- 
PRZYBOROWSKI: Dzieje 1863 Zoku. 5 tomów 5U. — ; 
PSAŁTERZ PUŁAWSKI -o B nej) telefon 36-77. 
RAMUŁT: Słownik języka pomorskiego, “opr. |-— ; A 
ROGALSKI:  Historja zgromadzeń M EG A Niemoc płciowa, choroby weneryczne,skórne (wło- 
czych, 4 tomy opr. 2U— ż F : : : 
REMROWSKI: Źródła do Historji Pułku Lekko- A ów), badania krwi, Przyjmuje 9—2 pp. i od: 
konnego Polskiego, płsk. . e MACH e : . žo Rf 
ROCZNIK KRAKOWSKI, t. od 2 do 19 . | . 200— 5—8 wiecz, Niezamożni uwzględniani. 
ROLLE: Zameczki Podolskie, wyd. 1 tom . . u0 — 
SXKOWSKI: Collectanea z dziejów tureckich, 

AE Jk “na| Dr. KAUFMAN 
SEMKOWICZ: Ród Awdańców, opr. g © gagli= » 
SŁOWACKI: Dzieła, wyd. Górskiego, Tt. opr. 40,— 
SŁOWACKI: Dzieła, wyd. Piniego, 2 tomy opr. £-«— Wspólna 56. Od 8 rano—8 wiecz. Choro- 
SOKOŁOWSKI: Dzieje Polski, 4 tomy, opr. . . 53— 
SPRAWOZDANIA KOMISJI DO BADANIA by weneryczne, skórne i włosów. 

NAD HISTORJV SZTUKI w POLSCE, $ 

9 tomów opr. płsk. komplet . . . . . 1.000,— Analizy krwi i moczu.$ — g 
STRUVE: Wstęp do filozofji. opr. . - 80,— = 
SUFFCZYŃSKI: Zawsze Oni, wyd. folio i z ilustr. 

Kossaka, opr. Ę . 60.— Ź 
SZAJNOCHA: Dzieła, 10 tomów, opr. GO Technik Dentyst. 
SZEKSPIR: Dzieła, 3 tomy, opr. . A 6u.—- 
TARNOWSKI: Historja literatury polskiej. 5% J D A S 

tomów - © 85— . R A P L K | 
THIERS: Hist. Konsulatu i Cesarstwa, 11 to- 

mów oprawnych -— | Wilcza 66, m. 6, tel, 1;47-23 


URUSKI: Rodzina, Herbarz | Polski, 14 tomów j A 140.— 


VIGNOLA: I Cinque Ordini di Architettura Ci- < : 
vile Roma 1861, opr. folio . 5 S0.— Zęby sztuczne na złocie i kauczuku. 
WADOWSKI: Kościoły lubelskie a l5 
WAGA: Fora Polska, 3 tomy, płsk. . a0.—-—= 
WIETZ I BOHMAN (ks. Benjamin): Rys history- 


czny zgrmadzeń zakon. 3 tomy płsk. . . . 150.— 


WIŚLICKI: Encykl. powszechna, 6 tomów, płsk. 50.— 

WIŚNIEWSKI: Historja literatury polskiej, 10 t. SU.-— PRZEZNACZENIE! 

WUJEK: Biblja Sacra papo -Polonica, Vrati- i U 
. W. , . . („== 

ZIEMIA, Lzy pogznik Adi) . Karuo 25.— | Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 

ZUBRZYCKI: Styl nadwiślański 25— etc. cierpisz moralnie i nie znasz 

ZUBRZYCKI: Styl zygmuntowski , . . g 25.— tla AE apisz do mnie psychogra- 

ZUBRZYCKI: Poiskia budowiiictwa drzewne . 25— ologa Szyllera Szkolnika, autora 

ŻUŁAWSKI: Poezje, 4 tomy, op: 20.— Ik A akowe, redaktora pisma 

ŻYCIE SŁAWNYCH POLAKÓW, 8 tomy, ` plak. 80.-- TAAI iedza Tajemna. Nadeślij 


charakter pisma swój lub zaintere- 
sowanej osoby. zakomunikuj 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler 
żonaty, wdowiec ilość osób naj- 
bliższej rodziny, otrzymasz odemnie 
szczegółową analizą charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak również odpo- 
wiedzi na szczerze zadane pytania. 


imię, 


Los twój zależy 
niętylko od twoich zdolności i czynów lecz i ga lu- 
dzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tem o lv 
dzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie (.4 
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich 


rad, lecz weż pod uwagę posiadane przezemnie pro- 
tokóly i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, 
najwybitniejszych powag świata lekarskiego i poważ- 
nej prasy. Wszystkim czytelnikom „Nowości“ analizę 
wysyłam zamiast zł. 5— tylko za 2 Zł. Osobiścia 
przyjmuję od godz. 12 — 2 i 8 — 7 wiecz. Adretnj 
do mnie: Warszawa, Szyller Szkolnik Redakcja „Świt“ 
ul. Piękna 25, 

Zeszyt pisma „Świt“ Wiedza Tajemna oraz katalog 
niezwykle ciekawej treści książek wysyłam gratia, ma 
przesyłkę nalepić znaczek pocztowy. 

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu. 


SPECJALNA PRACOWNIA 
Zębów sztucznych 


wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku. 
Techn.-dentysta LEWIN, Dzika 13, 


Ceny przystępne. 
324 J 


Szkolne, damskie i męs- 
| kie za gotówkę i na 


poleca „ADAM” 


| Nowy Świat 37, w podwórzu. | 
328 


RATY 


w Warszawie z odnoszeniem Ogłoszenia w tekście: 1 str. za tektem. 
do domu kwartalnie —4.50 mA] ZIE Aiersz wys. m|m cała strona — 400 zł. 
na prowincji —4.80 1 łam; (s. 4) Ł 2 O 40 gr. Va y — 200 zł. 
zagranicą AM G —9.00 s za wiersz wys. mim 1 łom. AA 2 — 50 zł. 
Numer pojedyńczy 30 gr. (s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 1116 — 6 zł 
Redakcja i administracja; Chmielna 10 m. 2 tel. 3 18-41 gr. za wiersz wys. 1 łom Ogloszenia drobne po 10, gr. za 
(s. 4 zł.) wyraz. 


Drukarnia Wł. Łazarskiego Ziota 


P | 


*el, 34-47 i 


136-91 


WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOSCI: 4. ZABĘSKI, 


